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ZWIERCIADŁO WSPÓŁCZESNOŚCI
Głośna -wystawa fotografii „The 

Family of Man“ (Rodzina ludzka), 
objeżdżająca od roku 1955 różne sto­
lice świata obecnie zawitała do War­
szawy. Po raz pierwszy podziwiali 
ją mieszkańcy Nowego Jorku. Twór­
cą jej jest fotograf artysta Edward 
Steichen. Spośród tysięcy fotografii, 
które otrzymał z różnych stron świa­
ta, wybrał Steichen zaledwie 503. 
Ten jedyny w swoim rodzaju zbiór 
zdjęć pochodzi z 68 krajów a wyko­
nało go 273 fotografów. Wśród twór­
ców znaleźli się wybitni artyści, fo­
toreporterzy i zwykli, nikomu nie­
znani fotoamatorzy.

Steichen podz-elił całość na sze­
reg działów, które ukazują poszcze­
gólne fazy życia człowieka: miłość, 
małżeństwo, stan brzemienny ko 
biety, narodziny dziecka, pracę na 
roli lub w fabryce, zabawy i wcza­
sy, cierpnienia i śmierć. Wystawa 
stała się wielkim zwierciadłem, w 
którym odbija się współczesne życie. 
Przewodnią ideą tej wystawy jest 
wykazanie, że wszyscy ludz:e sa 
braćmi, że podlegają tym samym 
prawom rozwojowym, mają podob­
ne marzenia, jednakowo reagują na 
ból i nieszczęście. Wartość tych re­
portaży polega na wydobyciu praw­
dy o człowieku i jego losie, prawdy 
podanej bez obsłonek, nieraz w spo« 
sób bezlitosny (żebrzące dzieci, gło­
dujący ludzie w Indiach).

Ideą przewodnią -wystawy jest 
pokazanie wspólnoty ludzi na całym 
świecie. Mimo że zdjęcia pochodzą 
ze wszystkich stron świata i od fo­
tografów, którzy nigdy się nie wi­
dzieli a obrazy swoje wykonywał* 
niezależnie od siebie i jakiejkolwiek 
sugestii, wykazują zdumiewające 
podobieństwo ludzkiej reakcji na 
różne zdarzenia, podobieństwo w wy­
konywaniu różnych czynności w za­
leżności od sytuacji życiowych. Wy­
stawa wydobywa takie prawdy 
powszechne, że życie jest jednako­
wo twarde i ciężkie, że składa się z 
trosk i radości. Ostre kontrasty 
między zdjęciami zachodzące oddają 
z tym większą prawdą życie we 
wszystkich zakątkach ziemi. Ogląda­
jący wystawę przeżywa całą gamę 
uczuć.

Jaka szkoda, że -wystawy nie ujrzą 
ludzie z innych stron Polski.

USA- Leon Leylnstein
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OWOCNA PODRÓŻ
N. S. Chruszczów zakończy! 

pracowitą podróż po USA. 
Zetknięcie Amerykanów z 
szefem rządu ZSRR oraz prze­
prowadzone przez Chruszczo- 
wa rozmowy z prezydentem 
Eisenhowerem stanowią histo­
ryczny moment w dziejach 
świata. To spotkanie było nie­
wątpliwie pożyteczne dla ca­
łego świata. Najważniejsze 
jest to, że ustalono, iż proble­
my sporne, które niewątpliwie 
między Wschodem a Zacho­
dem istnieją, należy rozwiązy­
wać drogą rozmów i spotkań. 
Stąd też wzrastające tenden­
cje do spotkania na szczycie, 
mającego nastąpić jeszcze 
przed rewizytą prez. Eisen­
howera w Moskwie, która zo­
stała ustalona na kwiecień 
1960 r. Jakkolwiek w USA 
istnieje wielu przeciwników 
poprawy stosunków radziecko- 
amerykańskich, to jednak wi­
dać, że zdrowy rozsądek, 
pragnienie utrzymania poko­
ju biorą górę nad widmem 
„zimnej wojny". Nie można 
spodziewać się natychmiasto­
wych 'wyników rozmów — ale 
pierwszy i najważniejszy krok 
został zrobiony. Czas i dobra 
wola utrzymania pokoju — 
powinny zrobić swoje!

10-LECIE UTWORZENIA 
CHIŃSKIEJ REPUBLIKI

• LUDOWEJ
28 września w Pekinie od­

była się uroczysta akademia 
inaugurująca obchody 10-lecia 
powstania ChRE. Na uro­
czystości przybyły delegacje 
partyjno-rządowe krajów so­
cjalistycznych oraz szefowie 
partii komunistycznych i ro­
botniczych z innych krajów. 
Delegacji polskiej przewodni­
czył Aleksander Zawadzki. 
Na czele delegacji radziec­
kiej stoi N. S. Chruszczów, 
który natychmiast po powro­
cie z USA wyleciał do Pe­
kinu.

KAMPANIA WYBORCZA 
W WIELKIEJ BRYTANII
W Anglii trwa kampania 

wyborcza — przed wyborami 
do parlamentu wyznaczonymi 
na 8 października. Macmillan, 
premier konserwatywnego 
rządu oraz Gaitskełl, przy­
wódca labourzystów rozpo­
częli przedwyborczą podróż 
po kraju. Labourzyści mają 
możliwości wygrania wybo­
rów, o ile ludność okręgu Lan- 
cashire — okręgu przemysłu 
włókienniczego, w którym w 
tej chwili panuje zastój, gło­
sować będzie przeciwko kon­
serwatystom. Obie partie sta­
rają się pozyskać wyborców 
tego robotniczego okręgu.

15 LAT MILICJI 
OBYWATELSKIEJ

7 października przypada 
XV rocznica powstania Mili­
cji Obywatelskiej. W związku 
z tym w całym kraju odbywa­
ją się imprezy popularyzujące 
pracę milicji. W Warszawie 
otwarto wystawę „XV lat 
MO", a na stadionie Syreny 
odbył się pokaz tresury psów 
oraz popisy jazdy służby dro­
gowej.

O ZABEZPIECZENIE 
WYKONANIA PLANU 
INWESTYCJI I PŁAC

Ostatnio ujawniono szereg 
nieprawidłowości w zakresie 
gospodarowania funduszem 
płac i realizacji inwestycji, 
głównie w przedsiębiorstwach 
budowlano - montażowych. 
Rząd podjął środki dla usu­
nięcia przerostów zatrudnienia 
i zapobieżenia nieuzasadnio­
nym wypłatom. Przewiduje 
się zmniejszenie stanu zatrud­
nienia w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych o 30 
proc, i zabronienie przekracza­
nia funduszu plac.

WOJSKO WRACA 
Z ĆWICZEŃ

Na Śląsku na 60 km trasie 
tłumy mieszkańców gorąco 
powitały wojska powracające 
z ćwiczeń. Kolumna wojr-ka 
liczyła 40 km. Przemarsz 
trwał kilka godzin.

W uroczystości powitania w 
Zabrzu wziął udział minister

| obrony narodowej gen. Marian 
Spychalski.

DNI KULTURY 
GRUZIŃSKIEJ

W POLSCE
Uroczyście rozpoczęły się w 

Warszawie „Dni Kultury Gru­
zińskiej". Na obchody przyby­
ła delegacja kulturalna Gruzji 
wraz z gruzińskim zespoleni 
tańca.
TAJFUN NAD JAPONIĄ

Potworny tajfun, który 
przeszedł nad japońską wyspą 
Konszu, spowodował śmierć 
około 1200 osób. 5 tys. ludzi 
zostało rannych, 1,5 tys. zagi­
nionych, a 218 tys. ludzi po­
zostało bez dachu nad głową. 
W’yspa została zamieniona w 
pustynię. Szkody materialne 
wynoszą setki milionów do­
larów.
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Pracownicy Warszawskiej 
Izby Wytrzeźwień — a 

szczególnie sanitariusze Jerzy 
Falkowicz i Henryk Małecki 
w brutalny i zwierzęcy sposób 
znęcali się nad pacjentami. 
Wszyscy pracownicy bardzo 
często byli w pracy pijani. 
Prokuratura prowadzi śledz­
two w tej sprawie.

n rzed Sądem w Szczecinie 
‘ trwa rozprawa przeciwko 
Renaldowi Werrington Radzi­
wiłłowi, synowi Anglika 
Windstona Werringtona i 
księżny Beaty Radziwiłł. Po­
tomek rodu książęcego włamał 
się do kasy wytwórni wódek 
i zrabował kilkadziesiąt tysię­
cy złotych- W czasie operowa­
nia kasy książę miał na rę­
kach rękawiczki.

*

W Olsztynie nieznani wlamy- 
’’ wacze, korzystając z noc­
nych ciemności, okradli kiosk 
żywnościowy znajdujący się 
nieopodal Komendy Miejskiej 
MO.

*

Przed Sądem w Olsztynie 
toczyła się sprawa przeciw­

ko Marii F., sprzątaczce pew­
nej Spółdzielni Pracy. Podczas 
gdy matka sprzątała, jej 14- 
letni syn Wacław F. przepro­
wadził 27 rozmów telefonicz­
nych ze swoją... sympatią w 
Warszawie. Rozmowy trwały 
niejednokrotnie i 45 minut. 
Sąd nakazał matce swawolne­
go Wacusia zwrot kosztów 
rozmów wynoszący 705 a.

*
Ił ichał Michałkiewicz i An- 

toni Sasyniuk,tobaj z War­
szawy, podszywając się pod 
milicję, szantażowali miesz­
kającego w „Grand Hotelu” o- 
bywatela amerykańskiego pol­
skiego pochodzenia Johna W7. 
Oszuści dając do zrozumienia 
Johnowi W., że stoi on pod 
zarzutem handlu dolarami, żą­
dali okupu.

*
TT/ Barlinku (woj. szczeciń- 
»» skie) jeden z poważnych 
mieszkańców tego miasta, 
ob. M. udał się z wizytą do 
znajomych. Kiedy nacisnął w 
bramie guzik dzwonka — na 
dachu domu zawyła syrena a- 
larmowa. Po chwili zjawiła się 
straż pożarna i milicja. Ska­
mieniały z przerażenia ob. M. 
został zabrany przez milicję, 
która sporządziła protokół i 
skierowała go do Kolegium 
Orzekającego.

*
W edług ostatnich danych w 
•’ Polsce jest 15 milionów 

kobiet na 14 milionów męż­
czyzn. Trzecia część ogółu 
pracujących to kobiety.

*

Bronisława Antoszewska od­
wiedzała mieszkania w róż­

nych miastach śląskich i wyłu­
dzała od ludzi radioodbiorniki, 
instrumenty muzyczne i inne 
przedmioty, które miały do­
starczyć rozrywki jej wyima­
ginowanej nieuleczelnie chorej 
córce.

*
nyły referent Prezydium 
1>DRN Grunwald — w Poz­
naniu — Henryk Łączkowski 
za pieniądze wystawiał fikcyj­
ne zaświadczenia o wyłączeniu 
budynków spod publicznej go­
spodarki lokalami, zaopatrzo­
ne u> fałszywe podpisy prze­
wodniczącego.

ZOERZSHH
PARAGWAJSKA 

EMIGRACJA
Z Paragwaju do kra­

jów sąsiednich w okre­
sie os .atnich 15 lat wy­
emigrowało około 400 
tys. Paragwajczyków. 
Emigracja nastąpiła 
wskutek trudnych ■wa­
runków ekonomicznych, 
jak również wskutek 
przyczyn natury. poli­
tycznej. (VISION).

H AREMO WE 
ZWYCZAJE

Czyż nie należy po­
stawić przed sądem 
społecznym, pociągnąć 
do surowej odpowie­
dzialności tych, którzy 
przy pracy są aktywi­
stami i przodowe ? ami, 
w domu zaś kultywują 
haremowe zwyczaje? 
(T.ITERATURNAJA GA­
ZETĄ w art. o koniecz­
ności walki Z; zacofa­
niem obyczajowym w 
Azerbejdżanie).

CO CIESZY?
Przyjaciół Franc’l 

cieszy jej nowa polity­
ka ekonomiczna i sta­
bilizacja społeczna. O- 
bawy wzbudza jednak 
jei „polityka wielko­
ści”. (NEW CHRONI- 
CLE).

RADZIECKA 
CHIRURGIA

Medycyna radziecka 
optuje wybitne sukcesy 
w dziedzinie chirurgii, 
zwłaszcza chirurgii pla­
stycznej 1 w zakresie 
przesz-zenlania całych 
organów. Według obser­
wacji dokonanych przez 
szereg specjalistów a- 
merykańskićh, m. in. 

przez dr Jeann Hentey, 
chirurgia radziecka jest 
w posiadaniu niezwykle 
skutecznych środków 
znieczulających oraz a- 
paratów. np. anaratu 
zszywającego zdumie­
wająco szybko naczynia 
krwionośne. (NEW 
YORK TIMES).

OKIENKOPROBŁEMBW AKTUALNYCH

CZY »TRI« ZABIJA?
Trudno się pogodzić z myślą, 

kiedy młody człowiek, pełen sił 
i energii, dowcipu i młodzieńczej 

fantazji umiera nagle, „bez powo­
du", na oczach swoich współtowa­
rzyszy pracy.

Toteż załoga Miejskiej Pralni i 
Farbiąrni w Bytomiu zaskoczona 
była faktem, że w dniu 11 września 
zmarł nagle 19-letni Jan Dorsz, peł­
niący funkcję pracza chemicznego. 
Zaskoczenie to było tym większe, że 
atletycznie zbudowani' młodzieniec 
żartował prawie do ostatniej chwi-
li swego życia...

Pięć razy flaczki...
Krytycznego dnia Dorsz pracował 

na drugiej zmianie. Po spożyciu o- 
biadu odczuwał głód. Pomocnica 
działu przyniosła na jego prośbę z 
pobliskiej restauracji 5 porcji flacz­
ków, z którymi rozprawił się bez 
większego ■wysiłku. Po zjedzeniu po­
czuł się gorzej: miał nudności, a 
nawet wymioty, pił dużo wody, pocił 
się. Około godziny 19 skarżył się 
kierownikowi technicznemu Jano­
wi Biadasiewiczowi, że nie czuje 
się najlepiej. Ale chwilami powra­
cał mu dobry humor. Toteż, gdy 
około godziny 21.30 żegnał go głów­
ny mechanik, Andrzej Skibicki, 
Dorsz popisując się swoją sprawno­
ścią fizyczną, uniósł go wraz z jed­
ną pracownicą w górę i postawił na 
ziemi. Po kilku minutach chwyciły 
go bóle żołądkowe i w drodze na 
pogotowie zmarł.

Wszelkie domysły na temat śmier­
ci (sugerowano, że to atak serca 
względnie zatrucie flaczkami) roz-
wiały się: ekspertyza wykazała, że

śmierć nastąpiła na skutek zatru­
cia substancjami zawartymi w pły­
nie „Tri’*, przeznaczonym do che­
micznego czyszczenia garderoby. Ty­
mi substancjami wypełnione były 
płuca i jama brzuszna ofiary.

Jan Dorsz jako jeden z trzech 
praczy chemicznych pracował w 
odrębnej hali, obsługując 3 maszy- 
ny-bębny przeznaczone do „suche­
go" czyszczenia garderoby. Jako 
środka używano „Tri" sprowadza­
nego w beczkach z Zakładów Che­
micznych w Oświęcimiu.

Czy Dorsz ryzykował?
„Tri" używany jest w pralni od 

kilku lat. Wprawdzie śmiertelny 
wypadek Dorsza był jedyny, nie­
mniej zanotowano dotychczas sze­
reg zatruć' które po przebytym le­
czeniu szpitalnym kończyły się bez 
ofiar. Wiele osób odurzonych „Tri" 
zasypiało przy pracy. Wiedziała o 
tym załoga i kierownictwo pralni, 
wiedziała Prokuratura.

Dorsz przed objęciem stanowiska 
pracza został przeszkolony przez 
majstra Witolda Gocyka. W hali, 
gdzie pracują trzy maszyny-bębny, 
do których wlewa się 28 kg płynu 
„Tri" na 100 kg suchej garderoby, 
obowiązuje praca w masce, szcze­
gólnie podczas ładowania garderoby 
do bębna i wyciągania po odparo­
waniu ze środków chemicznych 
Maksymalny okres pracy pracza 
chemicznego w hali wynosi 6 mie­
sięcy, po czym przechodzi na „od­
poczynek" do innego działu. Z ta­
kiego właśnie „odpoczynku’* wró­
cił przed miesiącem Dorsz...

W15-LECIE LIGI 
PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA

t J
J-J - !

Zupełnie możliwe, że z chwilą gdy na ekrany wej­
dzie film robiony przez Forda według „Krzyża­
ków” — rycerskość męska zyska sobie nową ran­

gę; ostatecznie zawsze byliśmy znani z umiejętności 
bijania, szło by więc tylko o przywrócenie do łask 
onej staropolskiej rycerskości na codzień, która zre­
sztą nie wiadomo czy nie jest legendą... My mamy 
nowych rycerzy. Właśnie w ubiegłą niedzielę odbywał 
się pasjonujący turniej rycerski między żużlowymi 
drużynami „Wandy" i Cncovii“ przy wypełnionych 
niemal do ostatniego miejsca trybunach. Był to na­
prawdę turniej. Walka przy ogłuszającym łoskocie 
motorów o każdy metr, o każdy zakręt, na pohybel 
niebezpieczeństwu, które raz po raz wpadało między 
rycerzy — powodując zatrzymanie oddechu dziesią­
tek tysięcy widzów. Zdarzyło się, że padł jeden z za­
wodników, drugi, nie mogąc go ominąć — zdarł ma­
szynę jak ogiera i — przeskoczył ciało kolegi, sam pa­
dając na bieżnię. Przez chwilę obaj nie mogli się 
podnieść o własnych siłach, tymczasem dwaj pozostali 
parli naprzód. Karetka, żal ludzki, wszystkie oczy 
wpatrzone w leżących. Zanim dwaj pozostali — tur­
niej 'trwał! — zostali zniesieni — przelecieli z impe­
tem koledzy, walcząc o punkty dla swoich drużyn. 
Jakiż entuzjazm się podniósł, gdy obydwaj po chwili 
pokazali się o własnych siłach publiczności, jakież wi­
waty! Wspaniali chłopcy! Speaker powiedział, że mają 
bardzo twarde i.... elastyczne kości.

Dziesięcioletnie dziewczynki chowały pod sweter­
kami zdjęcia bohaterów, mając nieprzezwyciężoną o- 
chotę podbiegnięcia do zawodników i poproszenia o 
autograf. Ileż pukania małych serc! Ba, nie tylko ma­
łych. Kiedy do leżących na bieżni biegły, ich żony — 
publiczość wstała krzycząc: żona Stacha, żona, biegnie 
do niego! Zona stała się w jednej chwili obiektem 
szacunku, współczucia i — zazdrości. Tak, nie ma 
wątpliwości: to jest właśnie rycerski sport. Odwaga, 
refleks, sita fizyczna, ambicja. I te wspaniałe mo­
tory, uosobienie, jeżeli tak można powiedzieć — dwu­
dziestowiecznego impetu. Lekkoatletyka, boks, nar­
ciarstwo, jachting, piłka nożna — wszystko to oczy­
wiście sport, ale żaden z tych gatunków nie dorównuje 
pod względem wywoływania emocji — sportowi żuż­
lowemu. Tu się koncentruje całe napięcie uwagi, tu 
się wyżywa zawodnik i widz w równym stopniu. Szyb­
kość, szybkość, szybkość!

Boks wyzwala w widzach instynkty dość krwawe, 
na żużlu widziałem odruchy zupełnie inne. Kiedy za­
powiedziano na starcie 17-letniego chłopca, jednego 
z rodziny Fijałkowskich — widzowie nagle, w kom­
plecie,. poczuli się ambitnymi ojcami i matkami: żeby 
mu się tylko udało zrobić te cztery okrążenia w 93 
sekundy (czas potrzebny dla zdobycia kwalifikacji 
„juniora”). Drobna sylwetka przyrośnięta do motoru, 
samotna przed taśmą wzbudzała powszechną sympa­
tię. Ten chłopiec będzie walczył tylko o czas. Taśm>

wystrzela w górę i młody rycerz wyskakuje do przo­
du. Jedzie ślicznie, spod żelaznej łyżwy pod lewym 
butem sypią się iskry zupełn:e jak u dorosłych żuż­
lowców. Chłopak rwał w tempie szalonym, party je­
dynie ambicją, dopingowany przez dziesiątki tysięcy 
par oczu. Ale jechał zbyt brawurowo. Na trzecim za­
kręcie stracił panowanie nad maszyną i runął na bież­
nię, koziołkując kilka razy. Cóż za zawód, jaki żal 
na widowni! Ale to nic, to nic, następnym razem bę­
dzie lepiej. .

Nie warto zastanawiać się nad przyczynami takiej 
popularności sportu motorowego w Polsce. To nie­
prawda, że jest to skutek naszego technicznego opóź­
nienia w stosunku do Zachodu. Tam także motor „gra” 
ludziom ną nerwach, choć samochód nie stanowi obiek­
tu marzeń nieziszczalnych. Idzie nie o gatunek po­
jazdu, ale ■wszędzie i tylko — o szybkość, o zapano­
wanie człowieka nad maszyną. Jest w tym sporcie 
coś z prawdziwe! walki. Piloci i motorowcy to są chy­
ba asy atutowe dwóch przeciwstawnych kategorii: 
wojny i pokoju. Wojny nie potrzeba, ale człowiek 1 
maszyna są już dziś skazani na dożywotnie współ­
istnienie. Ostatnia wojna, w której m. in. polscy pi­
loci wykazali najdoskonalsze wyszkolenie, celność 
oka i wytrzymałość nerwów, zadając Niemcom fan­
tastyczne straty — wykazała jak złudne są to sukcesy 
i jaka niewdzięczna pamięć tych, w obronie których 
walczyli i ginęli. Mimo iż np. w Bitwie o Anglie, 
Polacy, a szczególnie słynny Dywizjon 303 — strącili 
11 proc, wszystkich zestrzelonych nad Wielką Bryta­
nią maszyn hitlerowskich —• już w roku 1948 nie 
wspomniano o nich ani słowem. Od tej pory nigdy 
nie wymienia się tych dzielnych chłopców, którzy choć 
tak nieliczni, panowali w powietrzu, zadając najdot­
kliwsze ciosy wrogowi, a ponosząc najmniejsze stra­
ty ze wszystkich. Polacy walczący na wszystkich nie­
mal frontach świata dali o sobie znać nieprzyjacie­
lowi i w czasie działań zasługiwali na wymienienie 
w rozkazach wodzów naczelnych, ale zaledwie umil­
kły działa — słowem się o nich nie wspomina. Sam 
Dwight Eisenhower, autor pamiętników wydanych w 
Polsce przez MON, nie wspomina o polskich armiach 
i dywizjach ani słowem, choć przecie było El Alameśn, 
Tobruk, Narvik, Monte Cassino, Arnhem...

Tymczasem pamięć sportowych wyczynów naszych 
asów — ze wszystkich olimpiad świata trwa, czego 
dowód można znaleźć w albumach pamiątkowych i — 
pamięci kibiców całego świata. Można przemilczeć 
ogromny wysiłek zbrojny Polaków w II wojnie, ale 
nawet hitlerowska propaganda nie omieszkała po O- 
limpiadzie Berlińskiej umieścić w księdże pamiątko­
wej wszystkich naszych lepszych zawodników. Aż 
wstyd porównywać.

Dlatego zachwycam się rycerskością chłopców w 
czarnych skórach i kolorowyh hełmach.

BOHDAN DROZDOWSKI

(Dokończenie na str. 6)

W bi-eriącym roku Biga Przyja­
ciół Żołnierza obchodzi swe XV- 
lecie. Osiągnięcia BPŻ na prze­
strzeni tego czasu są wcale nie 
małe. Przeszkolono dziesiątki i 
sebki tysięcy mi odzieży i starszych 
na różnego rodzaju kursach ma­
sowych i specjalistycznych. Nie­
zliczona ilość imprez o charakte­
rze sportowym i spo.rtows-obron-
nym, tysiące spotkań żołnierzy i 
oficerów Ludowego Wojska ze 
społeczeństwem — to nie mały 
wkład w umocnienie obronności:;

. naszego kraju.

Szczególnego jednak znaczenia 
nabieraij ą imprezy organizowane 
w XV roku istnienia LPŻ. Boga­
ty jest program obchodów XV- 
lecia LPŻ na terenie wojewódz­
twa krakowskiego.

Centralną imprezą są Mascwę 
Zawody Kościuszkowskie. Starto­
wało w nich już 35.000 osób. W 
dniu 3 14 października będziemy 
mogli przyjrzeć się sprawności u- 
czestników Wojewódzkich Zawo­
dów Kościuszkowskich.

Program obchodów przewiduje 
między innymi wiele spotkań ofi­
cerów WP ze społeczeństwem. 
Organizowane są spotkania mło­
dzieży z udziałem uczestników 
II-glej wojny światowej różnych 
frontów.

Działacze motorowi organizują 
w dniach 3 i 4 X. masowy rajd 
aamochodowo-motocyklowy szla­
kiem racławickim.

Jacht Klub LPŻ organizuje w 
dniu 4 X. międzyzrzeszeniowe re­
gaty kajakowe o puchar przecho­
dni Tygodnia LPŻ.

Obok różnego rodzaju imprez 
członkowie kół 1 klubów LPŻ 
podjęli włede cennych zobowią­
zań. Jedno spośród wielu zobo­
wiązań, które zasługuje na pod­
kreślenie, podjęte zostało przez 
Koła LPŻ w mieście Krakowie. 
LPZ-etowcy zobowiązali się prze­
pracować setki godzin przy po­
rządkowaniu Kopca Kościuszki. 
Inicjatywa godna naśladowania, 
winna uzyskać poparcie 1 pomoc 
u władz miasta Krakowa.

B. A.

PS. Skrzywdziliśmy w ostatnim 
kąciku old-boyów i działaczy mo­
torowych, nie podając dokładnych 
wyników zawodów, które odbyły 
się dwa tygodnie temu. Oto te 
wyniki:

W grupie old-boyów I, II 1 III 
miejsce zajęli Stanisław Kur­
dziel, Jan Pradziad, Tadeusz 
Maak, IV miejsce zajął Aleksan­
der Kurek.

W grupie działaczy I miejsce 1 
I punktów karnych oraz najlep­
szy wynik rajdu zdobyci Ludwik 
Jękot, kierownik Ośrodka Szkole­
nia Zawodowego Kierowców LPŻ 
w Krakowie. II i III miejsce i 4 
punkty karne Guzik i Jan Try­
buła, IV miejsce i 5 punktów 
karnych — Stanisław popiniak, 
kierownik Krakowskiego Klubu 
Motorowego LPŻ.
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aździernik, jesień na Plantach, lecą z drzew kasztany, biegną alej­
kami na wykłady tysiące studentów. W kilkunastu uczelniach Kra­
kowa rozpoczął się nowy rok akademicki. Zamiast reportażu z uro­
czystego otwarcia zamieszczamy odpowiedzi 70 studentek i studen­
tów na pytania naszej ankiety.

Odpowiadają studenci różnych uczelni i wydziałów: Akademia 
Medycznej, Astronomii, Biologii, Fizyki, Pedagogiki, Prawa, Akademii Sztuk 
Pięknych, Wyższej Szkoły Rolniczej. Przeważnie 3, 4 rok studiów, ale są i 
pierwszoroczniacy i absolwenci. _ . . .

Na 100 rozdanych ankiet zwrócono 70. Chętniej i rzeczowiej odpowiadały 
dziewczęta (zwłaszcza z WSR).

ILE MAM PIENIĘDZY NA ŻYCIE?
Większość, bo 70 proc, biorących udział w ankiecie ma na swoje utrzy­

manie rozrywki itp. 500 do 600 zł miesięcznie. 20 proc, poniżej 500 zł (jest 
kilka 'studentek dysponujących skromną kwotą 300 zł), 10 proc, ma około 
1000 zł (najwyższe „dochody” — 1.200 zł). 40 proc, utrzymuje się wyłącznie 
ze stypendium, 33 proc, stypendia i pomoc rodziny (gotówka, paczki), 27 
proc, utrzymują wyłącznie rodzice. Bardzo niewielu dorabia poza studiami. 
Na 70 pracuje dorywczo 9, z tego trzech tylko w okresie wakacyjnym.

Na pytanie: Czy ma odpowiednie warunki do nauki? 58 studentek i stu­
dentów odpowiada — tak, raczej tak. 12 — nie. Prawie wszystkim, bo 68 od­
powiada obrany kierunek studiów tylko 2 osobom — nie.

CO BYM ZMIENIŁ(A) W SYSTEMIE STUDIÓW?
Tutaj wiele propozycji. Przytaczamy najbardziej charakterystyczne, po­

łożyłbym większy nacisk na naukę języków obcych, które są szczególnie wa­
żne w późniejszej pracy 'zawodowej.”

„Więcej ćwiczeń praktycznych, przywrócić sesję zimową” (Ta propozycja 
powtarza się wielokrotnie).

„Konieczne jest zaprowadzenie praktyk przed rozpoczęciem studiów, zwła­
szcza w Wyższej Szkole Rolniczej, może wówczas więcej „mieszczuchów” 
rezygnowałoby zawczasu, bo potem bardzo trudno być zadowolonym”.

„Zwiększyć ilość ćwiczeń praktycznych. Zbliżyć przyszłych lekarzy do pa­
cjentów. Zwiększyć przydział stypendiów i innych form pomocy material­
nej, zwiększyć ilość wyjazdów studentów za granicę na praktyki wakacyjne’.’

i

i

ALFABETYCZNY SŁOWNIK 
SAMOCHODOWY ASS
Tu poznacie w najogólniejszych 

zarysach prawie wszystkie najważ­
niejsze marki samochodowe świata. 
Podajemy również dane techmczne 
samochodów, które przebiegać będą 
drogi całego świata w bieżącym i 
głównie 1960 ale także i w dal­
szych latach. Oto wyszczególnienie 
skrótów, jakich używać będziemy w 
naszym alfabetycznym słowniku sa­
mochodów.

cyl. cylinder, p — pojemność w cen- 
tymetrach sześciennych, o/min. — o- 
broty na minutę, gaź — gaźnik. synchr. 
— synchronizowane (o bie-gach). Kabr 
— kabriolet ( wóz z podnoszonym da­
chem), lim. — limuzyna (zamknięte pu­
dło samochodu), zużpal. — zużycie ben­
zyny w litrach na 100 kilometrów prze­
biegu. Maks. szyb. —■ maksymalna szyb­
kość w kilometrach na godz. To wszyst­
ko. Prosimy czytać i wycinać. Po zło­
żeniu poszczególnych odcinków zawie­
rających hasła od A do Z, będziecie w 
posiadaniu jedynej w swego rodzaju 
encyklopedii samochodowej.

A
ABARTH (Marka firmowa)

Dunja Mowar
Ma 19 lat i podob­

no duży talent W 
Niemczech zachod­
nich rokuje się tej

dziewczynie duże na­
dzieje co do kariery 
filmowej. Oto scena 
baletowa, w której 
Ounja występuje na 
pierwszym planie.

CZY LICZĘ NA DUŻE ZAROBKI...
Oczywiście po studiach? Okazuje się, że niemal nikt z biorących udział w 

ankiecie nie liczy na nie. Zaledwie 3 osoby (w tym 2 z pierwszego roku Wyż­
szej Szkoły Rolniczej) odpowiadają — owszem, oczywiście. Reszta — „Nikt 
z nas młodych na nie nie liczy.” „Chciałoby się zarobić, jednak liczę na te 
860 zł” (absolwent AM). „Nie, lepiej się nie łudzić, gdyż zaraz po studiach jest 
to niemożliwe, a co później będzie trudno przewidzieć”.

CZY MAM ZAMIAR WKRÓTCE SIĘ OŻENIĆ (wyść za mąż)?
Blisko 50 proc, bo 32 osoby odpowiadają — tak. (W tym dwie mężatki), 38 

jest przeciwnych małżeństwu. . n
„Tak, jeśli tylko będę mieć odpowiednie warunki, aby móc założyć rodzinę « 
„Tak, z chwilą ugruntowaniu sytuacji materialnej”.
„Tak, na ostatnim roku studiów”.
„Nie, za mało miejsca, żeby uzasadnić moją odpowiedź. Kto naprawdę 

poważnie traktuje małżeństwo, nie może dać na to pytanie innej odpowiedzi 
jak tylko — nie. Nie samą miłością człowiek żyje" (absolwent AM).

„Nie, ponieważ obciąłbym sam coś mieć” (absolwent AM).
„Jeszcze nie, a może w ogóle — chciałbym mieć dziewicę, ale to w XX 

wieku chyba jest niemożliwe” (absolwent AM). “
A więc, dziewczęta, nie liczcie na młodych lekarzy. Nie śpieszy się im do 

żeniaczki.
' Wielu „ankietowiczów” uzależnia swoje dalsze plany życiowe przede wszy­
stkim od posiadania mieszkania, pewnej stabilizacji. Ciekawostka — chłop- 
cjj są bardziej skorzy do pozytywnej! odpowiedzi na to pytanie — 52 proc, 
mówi tak, dziewcząt — zaledwie'' "43 prcc.,
I . MOJĆ HO&BY
Uwaga, światło alarmowe. Ponad 30 proc, bo 23 studentek i studentów 

biorących udział w ankiecie nie ma swojego konika. Inni podają najprzeróż­
niejsze. Najczęściej powtarza się: turystyka, wycieczki, sport, rozwiązywanie 
krzyżówek. Lecz są i takie: gotowanie w górach, radiotechnika (student AM), 
nowoczesne malarstwo, jazz, kwiaty, polityka (studentka prawa), obserwacje 
gwiazd.

46 osób uprawia sport — najczęściej pływanie, lekkoatletykę, siatkówkę, 
a także jazdę konną, tenis, wspinaczki. 24 odpowiada — NIE i to najczęściej 
z wykrzyknikiem.

Wakacje spędzili studenci bardzo różnorodnie: w górach i nad morzem, na 
autostopie (16 osób) i w obozach studenckich. Kilku na poligonie, troje nig­
dzie — pracowało.

Daje się słyszeć głosy o przeładowanym programie studiów, że przemę­
czeni studenci ani zipną pod ciężarem różnorakich zajęć, tymczasem na py­
tanie:

Czy i na jakie rozrywki mam czas po nauce? Tak — odpowiada 69, nie — 
jeden student. Najczęściej kino, rzadziej teatr, operetka (brak zniżkowych 
biletów dla studentów), koncert. Jest i czas na telewizję, spacery, wieczorki 
taneczne, zwiedzanie zabytków. Nie ma pieniędzy na kawiarnie, na drogie 
imprezy.

„Czas by się znalazł na rozrywki, tylko gorzej z pieniędzmi, gdy ich nie ma, 
pozostaje gra w karty”.

„Uprawiam sport, gram w siatkę, pływam, lubię chodzić na wycieczki, do 
kina i teatru, często gram na akordeonie i lubię śpiewać”.
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Księżniczka 
i spódniczka

To śmieszne zdję­
cie księżniczki Mał­
gorzaty angielskiej 
zostało wykonane

podczas silnego wia­
tru. Oczyw:ście opu­
blikowanie go w An­
glii była niemożliwe. 
Sprytny fotoreporter 
dał je do amerykań­
skiego Life‘u.

(Wiochy. Turyn.) w pierwszej Jlnlt po 
dajemy markę wytwórni 1 jej adres) 
(w drugiej Unii — nazwa typu wozu
500 (Nazwa typu wozu)

Silnik fiatowski. poj. — 499 cm 
sześć. 2 cyl. 20 koni mech, przy 5 
tys. obr/min. 4 biegi: 2, 3, 4 — synchr. 
Karoseria samonośna. Miejsce na 
dwie osoby. Zuż. pal. 6 L Maks. 
szvb. 145 km/godz.
750

Silnik Fiat. 4 cyl. 747 cm sześć. 
41,5 koni mech, przy 5500 obr/min. 
4 biegi: 2, 3, 4 — synchr. Dwuoso- 
bówka. Zuż. pal. 7 1. Maks. szyb. — 
155 km/godz.

A. C.
(Anglia Thames Ditton, Surrey)
„Ace” i „Aceca”

6 cyl. 1991 cm sześć. 91 koni mech, 
przy 4500 obr/min. 4 biegi — synchr. 
Kabriolet (dach do otwierania). Zuż. 
pal. 13 1. Maks. szyb. — 165 km/ 
godz.

ALFA ROMEO
(słynna włoska firma, Mediolan)

Giulietta
4 cyl. 1290 cm. 53 KM przy 5200 

obr/min. gaźnik Solex. 4 biegi — 
synchr. 4-osobowa limuzyna. Cię­
żar 840 kg. Zuż. pal. 8,2 1. Szybkość 
maksymalna 145 km/godz.

Istnieje, kilka wersji Giulietty: 66 
kdŚna, 80-konna,--110 ,kpnpa, itd. Są 
to "Wozy o charakterze sportowym. 
Ostatni krzyk mody to 
„2000”

4 cyl. 1975 cm. 122 KM przy 5300 
obr/min. Sprężanie 8,25. Gaż. So- 
lex. 5 biegów. Synchr. Kabriolet 
samonośny, dwuosobowy. Zuż. pal. 
— 10,5 1. Maks. szyb. — 160 km/

godz. (Oto ta maszyna). Jej typowo 
sportowa odmiana 133 KM, rozwija 
180 km/godz.

CO CZYTAJĄ STUDENCI?
Przede wszystkim prasę codzienną. Z tygodników „Przekrój”, „Marzenia”, 

czasem „Kulisy”. Ponad 30 proc, poprzestaje na tym. Inni czytają najczę­
ściej literaturę współczesną, a także książki historyczne, literaturę fachową. 
Powieści kryminalne, wojenne i fantastyczno-naukowe cieszą się pewnym 
powodzeniem. Wymieniani autorzy — Dobraczyński, Wańkowicz, Kraszew­
ski, Parandowski, Hemingway. —

„Czytam prasę i lekkie książki dla odprężenia. W ciągu roku i talk nve ma 
czasu na poważniejsze dzieła.”

„Ostatnio czytani przeze mnie autorzy to: Strug, Pierre la Murę, Saganka, 
Kraszewski, Makuszyński.

„Wczystko co wpadnie do ręki, cl sy^ematycznie „Zdarzenia i „Przek.ro) 
to jest odpowiedź nieodosobnioria, charakterystyczna.

„Na pytanie, czy czuję potrzebę wypowiedzenia się w prasie (jakiej), (na 
jaki temat?) ponad 40 proc, odpowiada twierdząco.”

„Czasem chciałbym wypowiedzieć się w prasie anonimowo, lubię wypo­
wiadać swoje zdanie w wielu sprawach”.

„Tak, w czasopiśmie młodzieżowym o życiu kulturalnym i moralnym stu­
dentów. Odczuwam brak czasopisma wyłącznie studenckiego, w którym by­
łoby coś więcej o naszym życiu, rozrywkach, troskach, o innych ośrodkach', 
akademickich w Polsce i za granicą.”

„Tak, w „Zdarzeniach” ewentualnie „Sztandarze Młodych — temat: wzmo­
żenie pracy, organizacji studenckich na uczelniach — więcej zainteresowa- 
ą-ia się życiem studenckim, ich warunkami bytowymi, więcej takich ankiet”.

Podobne uwagi i propozycje powtarzają się w wielu wypowiedziach. „Po­
święcić kącik dla studentów, w którym mogliby się wypowiadać na tematy 
związane ze studiami i życiem... Plszcie więcej o sprawach młodzieży studen­
ckiej, np. reportaże o naszych domach... Uważam, że tego rodza:u ankiety 
są bardzo ciekawe, już choćby z tego względu, że pomogą one dać właściwą 
ocenę pokolenia obecnie studiującego".

I to by było wszystko. Do spraw studenckich tak ważkich i interesujących 
nie tylko młodzież powrócimy jeszcze nie raz. Propozycje i uwagi postaramy się 
uwzględnić w miarę możliwości. Wszystkim uczestniczkom (szczególnie) i 
Uczestnikom ankiety pięknie dziękuję.

bo następnego ąpo8kani>

JACEK ŻUKOWSKI

(Ciąg dalszy nastąpi).

kotysztornarwicz

co
Za kilka dni 7 października ob­

chodzić będziemy 15-tą rocznicę 
powstania Milicji Obywatelskiej. 
Chcemy przypomnieć pierwsze naj­
trudniejsze jej lata, gdy funkcjona­
riusze MO, Bezpieczeństwa Publicz­
nego, oddziały ORMO i KBW z bro­
nią w ręku broniły władzy ludowej. 
Jednym z nich był młody wówczas 
chłopak, dziś kapitan MO, Krzysziof 
Narwicz. Drukujemy jego wspom­
nienia z działalności przeciwko naj­
bardziej krwawej i bestialskiej na 
terenie województwa krakowskiego 
bandzie „Ognia”. Z niej wywodziły 
się inne grasujące szczególnie w 
powiatach podgórskich.

Dokumenty
Banda „Ognia” powstała w kwietniu 1945 

roku. Założycielem był Józef Kuraś. Listę je­
go mordów rozpoczyna w dniu 17 kwietnia 
1945 roku napad na Urząd Bezpieczeństwa 
w Nowym Targu. Zamordował wtedy 4 praco­
wników, po czym z 60-ma swoimi ludźmi u- 
chodzi w lasy. Grasuje na terenie Nowego 
Targu, Myślenic, Nowego Sącza i Wadowic. 
d< konuje napadów i morderstw.

Pożółkły papier z naciekami deszczu, jedna

z pierwszych odezw groźnego „Ognia” — 
„Za wierną i wytrwałą pracę, śmierć służ­
bie bezpieczeństwa i ohydnym Żydom! ..Pra­
cownicy bezpieki! Odzywam się do was sło­
wami ojca Polaka i zapytuję się. Co wam 
jest milsze, życie albo śmierć... Koledzy i 
bracia, uderzcie się we własne sumienie. Po 
raz ostatni wzywam ludność miasta Nowego 
Targu do poprawy i wytrwania w duchu pol­
skim. Skończcie ze zdradą i własnym zyskiem, 
dopomóżcie nam, a my was wyzwolimy i 
oswobodzimy”. W innym rozkazie zabrania 
swe-im ludziom pod karą śmierci picia alko­
holu... poniżej 75 proc.

Oto jeden z raportów z lata 1946 r. wysłany 
z Nowotarszczyzny do KW MO w Krakowie. 
„Wzrasta sława już nieomal legendarnej po­
staci „Janosika z Waksmundu — Ognia”. „O- 
gień” króluje nieomal jak kacyk murzyński 
wśród miejscowej ludności, a popularność swą 
utrzymuje sprytną reklamą, tępieniem samo­
dzielnych przestępców kryminalnych. W od­
różnieniu od innych band można zauważyć 
dużą karność wśród członków jego bandy, co 
ułatwia konspirację jak i zdobywanie sympa­
tyków. Należy jeszcze wspomnieć o pojawie­
niu się nowego oddziału w Nowosądeckiem. 
Jest nim „Beskid” w sile 40 ludzi.”
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H Zanim numer ten dotrze do rąk Czytelników, przed 
I Sądem Najwyższym toczyć się już będzie rozprawa re- 
| wizyjna przeciw Stefanii Husiatyńskiej i jej wspólni- 
I kom./Sprawa -Husiatyńskiej głośna była przed rokiem 

nie tylko w PoCsce, a na wyrok Sądu Najwyższego z 
zaciekawieniem oczekuje opinia publiczna, prawnicy

I i... dziennikarze wielu krajów. Co w tej sprawie jest 
| tak interesującego? — Postanowiliśmy w przededniu 
g procesu przypomnieć ją Czytelnikom^
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O CO OSKARŻONA?

W
 dniu 11 kwietnia 1958 roku zapadł wyrok Sądu Wo­

jewódzkiego dla miasta Warszawy w sprawie Ste­
fanii Husiatyńskiej i wspólników, obejmującej 
łącznie 11 osób.

Husiatyńska była oskarżona o to, ae 
1) ,,nie mając zezwolenia władz dokonywała ob­

rotu wartościami dewizowymi w szczególnie dużych rozmia­
rach, z czego uczyniła sobie źródło dochodu tj. o przestęp­
stwo z artykułu 1-szego, paragrafu 2 Ustawy Karno-Dewizo- 
wej”,

2) „w okresie od stycznia 1957 do sierpnia 1957 systematy­
cznie przekupywała celników z portu lotniczego Okęcie za 
bezprawne obniżanie cła”,

3) ,,dzięki temu wprowadziła do Polski 450 kg nylonowej 
tkaniny, nie opłacając cła w wysokości 366.000 złotych”,

Pozostali oskarżeni to pośrednicy w załatwianiu interesów 
z celnikami, oraz byli pracownicy portu lotniczego Okęcie, 
którzy odpowiadali za pobieranie łapówek i obniżanie cła.

I chociaż w wyroku Sądu Wojewódzkiego i przebiegu roz­
prawy najpoczytniejsze miejsce zajęły zarzuty oskarżania 
dotyczące przekupstwa celników i sprawy celnych opłat, to 
opinię publiczną pasjonowała w sprawie Husiatyńskiej wy­
łącznie kwestia zarzutu oskarżenia postawionego w punkcie 
1-szym. Nic dziwnego: to jest właściwe meritum sprawy.

BEZBŁĘDNE PRZEDSIĘBIORSTWO
Jadąc z Krakowa do Skawiny, już prawie dojeż­

dżając, po prawej stronie widzimy ładnie utrzymany 
dom z zabudowaniami i ogrodem. „To jest dom, tej... 
no... Husiatyńskiej” — pokazuje przygodnie zabrany 
„łebek”. „A ten — dorzuca drugi pasażer — postawiła 
bratu na prezent imieninowy...”

„Milionerka ze Skawiny!” Nie ma co się drwiąco 
uśmiechać. Ogólna suma „przerobu” przedsiębiorstwa 
pani Stefanii określona została oficjalnie na 10 milio­
nów złotych.

„No i za co ją wsadzili? — pierwszy z „łebków’,’ jest 
bardziej rozmowny — w okolicy cieszyła się jak naj­
lepszą opjpią,-, Byłaibc-zcawaw interesach. Wszyscy ku­
powali' u niej nyfoń. A że była bogata? — Podobno 
nawet często pomagała biednym, pożyczała...”

„Właściwie tak — dorzuca drugi — przecież każ­
dy może dostawać paczki, nie?”

Szwagier Husiatyńskiej, Jan Hulak zamieszkały sta­
le w USA przysyłał jej paczki, głównie z nylonem, 
chustami i skórą. To nie były zwykłe prezenty, pomi­
mo, że na paczkach widniał napis „dar”. Na te paczki 
zbierał Hulak dolary u Polaków zamieszkałych w 
USA, którzy chcieli pomóc swym krewnym w Polsce. 
Przesyłając przesyłki szwagierce, określał on cenę to­
waru w złotych polskich np. 160—180 złotych za metr 
nylonu. Sumę tę otrzymaną po sprzedaży towaru Hu- 
siatyńska przekazywała na wskazany przez Hulaka 
adres, zawiadamiając go o tym i jako dowód przesyła­
jąc odcinek nadania pieniędzy. Te odcinki stanowiły 
podstawę rozliczeń z jednej strony między Husiatyń- 
ską a Kulakiem, a z drugiej pomiędzy Hulakiem i je­
go dolarowymi klientami. Zysk Husiatyńskiej stano­

wiła różnica pomiędzy ceną sprzedaży towaru, a ceną, 
według której rozliczała się z Hulakiem. „Przedsię­
biorstwo Hulak-Husiatyńska” działało bezbłędnie, aż 
do... wsypy celników. Początkowo, kiedy ilości otrzymy­
wanych towarów były małe, a co za tym idzie, cło nie 
najwyższe, Husiatyńska opłacała je, żyjąc w zgodzie 
z przepisami celnymi. Z czasem żal jej było „traco­
nych” tysięcy na cło i wołała opłacać wysokie łapów­
ki, korumpując niemal cały aparat celny na Okęciu. 
Jednorazowe łapówki wynosiły czasem nawet od 8 — 
18 tysięcy złotych. Witold Piekarzewski — jeden z os­
karżonych, były kontroler Urzędu Celnego nie brał 
niższych „wynagrodzeń” niż 5 tysięcy złotych.

ZASKARŻONY WYROK
Sąd Wojewódzki dla miasta Warszawy, po rozpatrzeniu 

sprawy, postanowi! uniewinnić Husiatyńską od zarzutu, że 
„nie mając zezwolenia władz, dokonywała obrotu wartościa­
mi dewizowymi w szczególnie dużych rozmiarach, z czego 
uczyniła sobie źródło dochodu, tj. o przestępstwo z art. 1- 
szego Ustawy Karno-Dewizowej”, natomiast skazał ją za 
przekupstwo celników na 6 lat więzienia i grzywnę w wy­
sokości 300 tysięcy złotych, oraz za nieoclone wprowadze­
nie do Polski 450 kg nylonu, na grzywnę w czterokrotnej 
wysokości nieopłaconego cła tj. 1.273.720 złotych.

Jednocześnie Sąd zarządził zwrot na rzecz Stefanii Husia­
tyńskiej zakwestionowanych:

3.208.950 złotych polskich,
38 złotych dwudziestodolarówek,
3 monet 10-dolarowych, oraz nylonu w 112 balach oryginal­

nych i 21 napoczętych, jako majątku nie pochodzącego z 
przestępstwa.
I właśnie ten zaskarżony wyrok jest przedmiotem rozwa­

żań Sądu Najwyższego.
WINNA CZY NIE?

. Na to pytanie da odpowiedź Sąd Najwyższy. Stoi 
on jednak przed niesłychanie trudnym zadaniem. Z 
jednej strony formalno-prawna decyzja sądu niższej 
instancji, z drugiej oczywista szkodliwość społeczna 
postępowania Husiatyńskiej (z punktu widzenia zwy­
kłego obywatela).

Sąd Wojewódzki, który Husiatyńską uniewinnił, 
wyszedł z założenia, że: .... działała ona w dobrej wie­
rze, nie wiedząc, iż popełnia czyn przestępczy, o czym 
świadczyłoby całkowicie legalne sprzedawanie towa­
rów w komisach, przekazywanie pieniędzy pocztą, ma­
sowa korespondencja z odbiorcami, czyli nieukrywa­
nie charakteru swego działania przed Państwem. Zda­
niem Sądu brak jest podstaw do stwierdzenia, że bez­
pośrednim skutkiem działania Husiatyńskiej było u- 
szczuplenie majątku narodowego. Wątpliwe, aby lu­
dzie korzystający z usług Hulaka—Husiatyńskiej, od­
ciągnięci zostali w ten sposób od pomocy rodzinom 
przez bank PKO. Jest to hipoteza warunkowa — zda­
niem Sądu i nie może wpłynąć decydująco na wyrok. 
Tak więc Sąd oddala zarzut aktu oskarżenia, że przez 
działalność Husiatyńskiej zatrzymywany był dopływ 
dewiz do kraju. Podobnie odrzuca zarzut, że szkodli­
wość społeczna czynu Husiatyńskiej leży w tym, że 
polskimi środkami płatniczymi dysponował cudzozie­
miec. (Hulak). Cóż z tego — powiada Sąd: pieniądze 
i nylony nie wypływały poza granicę wzbogacając 
Hulaka, wręcz przeciwnie: wpływały do Polski. Ma­
jątek narodowy nie został więc uszczuplony i nie mo­
że być mowy o szkodliwości społecznej czynu.

A jednak, nie znajdując formalno-prawnych podstaw 
do skazania Husiatyńskiej, Sąd Wojewódzki sam przy- 
znaje:

„W dziedzinie obrotu wartościami dewizowymi i 
handlu zagranicznego państwo zastrzega so^iie wy­
łączność. Wchodzenie w kolizję z tymi podstawowymi 
założeniami jest sprzeczne z interesami państwa i czy­
ny takie zagrożone są karąś’.

Decyzja Sądu Najwyższego ma jeszcze i tę szczegól­
ną rolę, że stworzy ona precedens, co wobec bardzo 
nieprecyzyjnych ustaleń istniejących przepisów w 
tych sprawach (jak najlepiej okazała to rozprawa Hu­
siatyńskiej w pierwszej instancji), będzie miało zna­
czenie dla innych spraw tego typu.

Konieczna wydaje się jeszcze jedna uwaga: bez 
względu na to, czy Sąd Najwyższy uzna Husiatyńską 
za winną czy nie, mowy być nie może o tym, aby w 
całej sprawie chodziło o karanie za otrzymywanie pa­
czek i spieniężanie towarów. Szkodliwość społeczna 
czynu Stefanii Husiatyńskiej leży w masowości zja­
wiska, które doprowadziło ją do zbudowania nielegal­
nie prosperującego przedsiębiorstwa handlu zagrani­
cznego i w pośrednim sensie wymiany dewiz, które 
zastępowało państwo, przyczyniając się. do nadmierne­
go wzbogacenia, kosztem państwa, a co za tym idzie 
kosztem innych obywateli, jednostki. Czy Sąd Naj­
wyższy znajdzie formułę prawną, w której zmieści się 
sprawa Stefanii Husiatyńskiej, dowiemy się już wkrót­
ce. JANUSZ BUDZYŃSKI

ZE ŚMIERCIĄ
(Dokończenie ze str. 3)

Kontakt nawiązany
W naszym dowództwie zdawano sobie spra­

wę, że likwidacja poszczególnych pododdzia­
łów, wchodzących w skład bandy „Ognia”, nie 
doprowadzi do niczego, że dopóki istnieje 
„głowa”, to dotąd „Ogień” będzie grasował, i 
dlatego, jak już wspomniałem, cały wysiłek 
skierowano na likwidację samego sztabu ban­
dy. A sprawa nie była łatwa. Przecież „Ogień” 
pochodził z Waksmundu — wioski położo­
nej o kilka kilometrów od Nowego Targu. 
W jego bandzie znajdowali się zbałamuceni 
górale, którzy bardzo często kontaktowali się 
ze swoimi najbliższymi, natomiast ci nabie­
rali do ust wody i nie chcieli nic na ten temat 
mówić. Pomimo to nie zniechęcaliśmy się, 
szukaliśmy dalej drogi, która by doprowadzi­
ła do celu. Ileż to razy myśleliśmy, że już, 
już, jesteśmy u celu.

Pamiętam, było to w grudniu 1946 roku. Po 
rozmowach z miejscową ludnością uzyska­
liśmy dane, że jeden z górali utrzymuje kon­
takt z bandą, a nawet sam „Ogień” darzy go 
zaufaniem.

Trafiliśmy dobrze. Góral był w dobrej ko­
mitywie z bandą, znał się z „Ogniem”, a na­
wet' — jak twierdził — pragnął, aby pano-
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wanie Kurasia jak najszybciej się skończy­
ło, ponieważ „Ogień” rozpijał się do _ tego 
stopnia, że przy piciu dostawał białej go­
rączki, podczas której widzi wszystkich jako 
„zdrajców”, a niektórych wykańcza. Otóż 
wspomniany góral zaproponował nam, że kil­
ka dni wystarczy mu do rozejrzenia się w 
terenie i ustalenia zimowego^ legowiska ban­
dy „Ognia”. Zgodziliśmy się.

Droga przez śniegi
Po kilku dniach w umówionym miejscu 

zjawił się i zacierał ręce z zadowolenia, a 
może i dla rozgrzewki, twarz pomimo mrozu 
miał roześmianą i czekał tylko na nasze za­
pytanie „co słychać”. Zaczął mówić jak na­
jęty gwarą góralską, ledwośmy go zrozumieli, 
ale i nas powoli ogarniało uczucie radości. 
Jechaliśmy do domu „jak na skrzydłach”. 
Trzeba było jak najszybciej opracować plan 
działania, aby nie przegapić takiej okazji.

Wymarsz o godz. 20. Każdy z nas zaciska 
zęby i myśli: „No, teraz to się policzymy z 
„Ogniem” za wszystko, za towarzyszy pomor­
dowanych w bestialski sposób, za nieprzespa­
ne noce i za to, by ludzie miejscowi mo­
gli swobodnie odetchnąć i swobodnie ułożyć 
swoje życie”. Z rozmyślań <Jo rzeczywistości 
przywracają przekleństwa żołnierzy, którzy 
po pas zapadają w zaspy śnieżne. Droga z 
początku wydawała się łatwa, w miarę u- 
pływu czasu staje się uciążliwsza, wszyscy 
oddychają z trudem, śnieg miejscami sięga 
do pasa, a tu trzeba iść. Do celu jeszcze da­
leko. Wreszcie upragniony kilkuminutowy 
odpoczynek. Każdy z trudem oddycha zimo­
wym powietrzem, bucha para, niektórzy, aby 
ugasić pragnienie, łapczywie wchłaniają 
śnieg. Zdaie się, że to moment, a tu pada z 
ust do ust po cichu rozkaz: w drogę! W 
drogę, dalej do celu. Droga staje się jeszcze 
bardziej męcząca. Noga za nogą ledwo się 
wlecze, odczuwam, jakby ktoś złapał mnie

4OOO
KILOGRAMÓW 
U PIERSIACH

CZYLI
_ _ _ _ _ A

CZY
JOGOWIE
MAJĄ
RACJĘ

obcęgami za czoło, nasuwa się myśl, czy doj­
dę do celu, czy będę jednym z tych,. którzy 
pomszczą wszystkie bestialstwa, jakich do­
puścił się „Ogień” ze swoją baridą. Widzę, 
jak niektórzy zostają w tyle, więcej odpor­
niejsi i silniejsi pomagają i tak idziemy da­
lej. Znowu krótki odpoczynek i znowu dalej 
aby zdążyć na czas. Do celu jeszcze daleko 
a czas ucieka, zaczynam się obawiać, czy 
zdążymy, zanim wystawią czujki.

I wreszcie około 5.30 zatrzymaliśmy się u 
celu, padają ciche, nerwowe rozkazy. Żoł­
nierze i pracownicy PUBP pomimo zmęcze­
nia okrążają melinę wroga. Nagle ciszę 
przedporańną przerwał rechot automatu. To, 
co najgorsze, czegośmy się obawiali. Stało 
się, czujki wroga ostrzegły. Z baraku wy­
padli zaspani bandyci, ostrzeliwując się, u- 
ciekali głębiej w las. Nasi po prostu padali 
ze zmęczenia. O pościgu nie mogło być na­
wet mowy. Wszyscy zdajemy sobie z tego 
sprawę. Zbliżamy się do baraku. Napotyka­
my po drodze na leżące bezwładnie ciało. 
Jak się później okazało, był to szef sztabu 
bandy „Ognia”.

Gorycz porażki
Zmęczeni, zniechęceni powracaliśmy do 

Nowego Targu. Zad-en z nas się nie odzywał, 
każdy przeżuwał gorycz nieudanej akcji. A 
przecież w Nowym Targu i w Krakowie o- 
czekiwano na pomyślne wieści. Pozostali 
pracownicy, którzy nie brali udziału w akcji, 
natarczywie pytali: „no i co?” Udało się? 
Banda rozbita? Nie odpowiadaliśmy nic, z 
naszych twarzy odczytali wszystko. Razem 
z nami przeżywali jeszcze jedną gorycz. W 
urzędzie dyżurny zameldował, że kilkakrot­
nie z Krakowa zapytywano o wynik akcji, 
aby o tym bezzwłocznie po powrocie zamel­
dować. Żaden z nas nie kwapił się podejść 
do telefonu.

(c. d. n.)

Cud?

Jeden z jogów kładzie się plecami na po­
tłuczone szkło. Na piersiach, dzięki prze­
łożonej desce, staje 12 dorosłych mężczyzn. 

Jog bez wysiłku wytrzymuje ten ciężar, 
wynoszący około 800 kg. Ale na tym nie 
koniec. Po deskach wjeżdża na jego.pier­
si samochód ciężarowy, który nie pozosta­
wia żadnych ujemnych skutków, przy czym 
szkło nie wywołuje specjalnego bólu. Ten 
sam jog wciąga powietrze z taką siłą, że 
przez jamę brzuszną można wyczuć kręgo­
słup.

Jego 6-letni syn okazuje się jednak 
prawdziwym cudotwórcą: wy trenował 
mięśnie brzucha w takim stopniu, że u- 
trzymuje na nim ciężar... jednej tony. 
„Cuda” te są możliwe i dostępne dla każ­
dego człowieka.

12 szklanek

Jogowie przypisują wielkie znaczenie 
wodzie do picia. Uważają, że większość 
ludzi choruje tylko dlatego, że ich orga­

nizm nie dysponuje dostateczną ilością 
płynów. Zalecają w związku z tym picie 
16 do 12 szklanek wody na dobę.

Jogowie wolą kąpiele w chłodnej wo­
dzie (nie zimnej). Po kąpieli wycierają się 
ręcznikiem, silnie rozcierają ciało rękami 
i ubierają się gdy jest ono jeszcze wil­
gotne. Na skutek tego człowiek nie marz­
nie, lecz odczuwa przyjemne ciepło, spo­
tęgowane przez lekką gimnastykę, którą 
wykonuje z reguły po kąpieli. Kąpiel w 
wannie radzą brać rano, po gimnastyce. 
Podczas chłodnej pogody, nie zalecają za­
nurzać się w wodzie, a jedynie obymywać 
ciało ręcznik’em i rozcierać.

Pij powietrze

Najważniejszym elementem ćwiczeń jo­
gów jest oddychanie. Nauczyć się pra­
widłowo oddychać, w pojęciu jogów, zna­

czy opanować cztery rodzaje oddychania, 
Jogowie twierdzą przy tym, że oddycha­
nie przez usta jest czymś tak nienatural­
nym, jak przyjmowanie pokarmów przez 
nos.

Oddychanie „górne”, w którym bierze 
udział tylko górna część klatki piersio­
wej płuc, jest najgorsze, gdyż do płuc 
dostaje się minimalna ilość powietrza. 
Jogowie utrzymują, że wiele schorzeń na­
rządów głosowych, to właśnie skutek tego 
rodzaju oddychania.

Przy oddychaniu „średnim” — przepo­
na unosi się, brzuch wciąga żebra, a płu­
ca nieco rozszerzają się.

Oddychanie „głębokie” czyli brzuszne, 
pozostawia płucom wielką przestrzeń, 
dzięki czemu mogą nabierać więcej po­
wietrza. Ale tylko „pełne” oddychanie 
wprawia w ruch cały aparat oddechowy, 
każdy mięsień. Pełny wdech trwa 2—3 
sekund. Ważne jest, aby oddychanie było 
nie tylko pełne, ale też rytmiczne. Za pod­
stawę rytmu jogowie przyjmują bicie sbr- 
ca każdego człowieka. Rytmiczne oddy­
chanie polega na tym, aby wdech i wy­
dech były równe w czasie, natomiast 
przerwa między nimi równała się poło­
wie tego czasu. Przeciętny wdech równa 
się zwykle okresowi sześciu uderzeń pul­
su, ale pełny wdech — 15-tu uderzeniom. 
Jeśli wydech dokonywany jest z siłą na­
zywają go „oczyszczającym”, jeśli stopnio­
wo — „uspokajającym”.

Relaks

Ich ulubionym ćwiczeniem dla odpręże­
nia mięśni, dla uzyskania spokoju jest 
leżąca pozycja na plecach i rozluźnienie 

wszystkich mięśni. Ale to nie takie pro­
ste. Człowiek leżący nie przekazuje pod­
łodze względnie łóżku całego swego cię­
żaru. Zachowuje się tak, jak gdyby pod­
trzymywał sam siebie. Chodzi więc o roz­
luźnienie mięśni, podtrzymujących ciało 
i przekazanie tej pracy całkowicie łóżku 
względnie podłodze.

Innym sposobem rozluźnienia jest „wy­
ciąganie się”. Jogowie stają na podłodze 
w rozkroku, ręce zakładają za głowę, i 
skierowują je w różnych kierunkach. 
Potem unoszą się na palcach, wyciągając 
się ku górze.

Zamiast „wyciągania się”, stosują rów­
nież miękkie, swobodne wstrząsanie rę­
kami i nogami, tak jak czyni to pies po 
kąpieli.

Wszystkie te metody — zdaniem jogów 
— wykonywane sumiennie, wywołują u 
człowieka przypływ nowej energii, jaką 
daje sen w połączeniu z kąpielą i silnym 
rozcieraniem ciała.

Skonfrontujmy poglądy i rady jogów 
ze współczesną medycyną:



CZY JOGOWIE 
MAJĄ RACJE? 

ODPOWIADAJĄ 
UCZENI

prof. dr ANTONI SABATOWSK1

Nie za dużo

Koncepcje picia dużej ilości wody prze­
wijały się przez medycynę, ale z re­
guły upadały. Za króla Jana Sobieskiego 

było niezwykle modne picie herbaty, na­
bywanej zresztą w aptekach na receptę 
lekarza. Pito po kilkanaście szklanek 
dziennie, co prowadziło często do spadku 
sił, schudnięcia itd.

W wyjątkowych tylko wypadkach, pi­
cie dużej ilości wody (płynów) może mieć 
korzystne znaczenie dla naszego organiz­
mu, dzięki np. wypłukiwaniu piasku z 
miedniczek nerkowych, kwasu moczo­
wego itd.

Opalać się

Jeśli chodzi o słońce, jako element 
zdrowia, nie można tu nic dodać do ha­
sła głoszonego przez jogów.

Ostrożnie z powietrzem

Podział oddychania na cztery kategorie 
zakrawa raczej na pewną spekulację 
nie opartą na przesłankach naukowych. 

Fizjologicznie można wyróżnić dwa od­
dychania: płytkie i głębokie. Ale zbyt 
giębokie, gwałtowne i forsowne oddycha­
nie, nadmierna hiperwentylacja, powo­
dująca wydalenie w maksymalnym stop­
niu COa z naszego ustroju, wywołuje' o- 
szołomienie, podniecenie, mogą nawet na­
stąpić skurcze łydek itd. Ten stan niektó­
re" sekty religijne uważały zapewne za 
natchnienie i dopuszczenie wielkiej ła­
ski.

Nasz aparat oddechowy (jak zresztą 
cęły organizm) jest zautomatyzowany i 
nie mamy zbyt wielkiego panowania nad 
oddychaniem nie potrafimy go regulować 
(np. podczas snu).

Ale parę szybkich i głębokich oddechów 
po przespanej nocy, przy otwartym oknie 
i dopływie świeżego powietrza, ma pierw­

szorzędne '.Znaczenie. Niewątpliwie pra­
widłowe óęicjyęhąpię,,; ro^ącjńa ~gośpod jir- 

„ka swoim aparatem oddechowym (np. 
śpiewacy) prowadzi często do powolnego 
starzenia się i długowieczności.

doc. dr WINCENTY WCISŁO
Oddychaj rytmicznie

1 pierwszym elementem potrzebnym do ży- 
■ cia jest tlen, dopływ świeżego powietrza; 
Stąd wysuwanie przez jogów na czoło 
problemu oddychania, jest bardzo słuszne.

; Ich podział oddychania na cztery katego­
rie nie jest również pozbawiony sensu.

Nasze oddychanie — mówiąc najogólniej 
— jest zaniedbane, chociaż człowiek nie 
może sterować nim podobnie, jak nie 
może się pozbawić życia na skutek za­
przestania oddychania. Mimo to należy 
ciążyć — szczególnie podczas wysiłku — 
do powolnego, głębokiego i rytmicznego 
oddychania. Można to osiągnąć odpowied- 

j nimi ćwiczeniami, jak uzyskują to m. in. 
lotnicy, pracujący w maskach, kesonach 
itd. Chodzi o przewietrzenie wnętrza pę­
cherzyków płucnych i o żywszy przepływ 
krwi. A temu sprzyja właśnie głębokie 
oddychanie.

Zdrowa woda

Drugim elementem, niezbędnym do 
życia — jest woda. W normalnych 
warunkach człowiek zużywa na dobę o- 

koło 2,5 litra wody łącznie z pożywie­
niem zawierającym wodę, co mniej więcej 
równa się 10 — 12 szklankom wody za­
lecanej przez jogów. Ale piwosze spoży­
wają więcej płynów i czują się dobrze. 
Robotnicy w haiach maszyn, kopalniach 
muszą spożywać więcej wody z uwagi na 
intensywne pocenie się. Szczególnie wo­
da źródlana zawierająca składniki mine­
ralne jest bardzo potrzebna.

Brawo relaks

p enetracja (introspekcja) działania 
• własnego organizmu za pomocą siły 
woli i zmiana np. rytmu serca, funkcji 
przewodu pokarmowego itd., z punktu 
widzenia dzisiejszej nauki, nie wpływa 
korzystnie na pogodny rozwój psychicz­
ny. Natomiast ćwiczenia dla ..spokoju ’ 
prowadzące do całkowitego odprężenia, 
zasługują na najwyższą notę. Tę umiejęt­
ność (za pomocą ćwiczeń) należałoby 
wdrożyć od najmłodszych lat.

„Dwunastu 
gniewnych 
ludzi” —
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NAJSŁYNNIEJSZE PROCESY 
POSZLAKOWE

20 LAT 
WIĘZIENIA 
ZA KŁAMSTWO

EPILOG 
GABINETOWEJ 

AFERY
Catherina Va!ente jest również aktorką 

i... tancerką. Oto Va- 
lente w tańcu Nefre- 
tete.

Słynna, znana nam 
z radia, pieśniarka
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Brando, 
Woodward 
i Magnani

Ta trójka znanych 
na całym świecie a- 
ktorów stanowi głó­
wną obsadę nowej 
ekranizacji jednej ze 
starszych sztuk tak

modnego obecnie 
Tennessee William- 
sa, autora „Tramwa­
ju zwanego pożąda­
niem”. Na fotosie: A- 
merykanka Wood- 
ward, bożyszcze A- 
merykanek Marlon 
Erando oraz — sław­
na Włoszka• Anna 
Magnani.
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Chłopcy?
Nie, to są jak wi­

dać, gdy lepiej przyj­
rzymy się zdjęciu, 
kobiety. Mają obcięte 
włosy, bo tak każę 
scenariusz nakręcane­

go obecnie filmu „Jo- 
vanka“. Tego właś­
nie, w którym miała 
grać Lollobrigida a 
— w którym zamiast 
niej występuje Silva- 
na Mangano.

■X
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■
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Opracował: MIKOŁAJ BUPLOWSKI

— film amerykańskiego reżysera Sid- 
ney.‘a Lumet o doskonalej obsadzie 
aktorskiej, a przede wszystkim ze 
znakomitym artystą Henry Fonda w 
roli głównej. Film uzyskał „Złotego 
Niedźwiedzia" na festiwalu w Berli­
nie w roku 1957 i bije rekordy kaso­
we w metropoliach światowych.

Jest w Warszawie, niemal w 
samym jej śródmieściu, re­
stauracja zwana „Pod wiechą". 
Odwiedziłem ją pewnego nie­
dzielnego popołudnia. Na oko 
lokal przyjemny, urządzony 
ąuasi — nowocześnie. Kilka; 
niewielkich salek, w jednej z 
nich podium dla orkiestry i ś 

| parkiet do tańca. W obiadowej 
Sporze przy paru stolikach sie- I działo po k lkd osób. Mimo to I długo trzeba było czekać na 
pojawienie się kelnera. Przy- I jąwszy zamówienie, w którym j nie było anr słowa o wódce, 

■ pożeglował z miną hrabiego z I powrotem do kuchni, by poja- 
I wić się z potrawami dopiero 
Ipo odpowiednio długiej przer- I wie. Z identycznym zresztą I lekceważeniem byli obsługiwa- 
!ni tego dnia pozostali goście.

Sytuacja zmieniła się w po-I rze wieczornej. -
Gdy z podium dla orkiestry 

(rozległy się pierwsze dźwięki I popularnych przebojów, w sal- I kach rozbłyskało przyćmione I światło, restauracja „Pod wie- 
I chą“ wypełniała się liczniej- 
I szym gronem ludzi, niż w go- I dżinach popołudniowych. Te- I raz dopiero cały personel, u- 
| wija! się jak w ukropie, by 
I spełnić wszystkie życzenia go- I ści, którzy za przyjemności 
nocnego życia mogli zapłacić 
należytą cenę.

Usługi, z jakich mogli ko­
rzystać niektórzy bywalcy 
„Pod wiechą", daleko wykra­
czały poza ogólnie przyjęte ra­
my nocnych lokali.

Po prostu, do szatniarza lub 
któregoś z kelnerów przycho­
dziła znana mu „panienka w 
lekkiej sukience" ' (rzadziej 
„konsument" jej wdzięków), 
prosząc o wynajęcie na pewien 
określony czas jednego z 
trzech .istniejących w lokalu, 
tzw. gabinetów. Nota bene te­
go rodzaju osobne pomie­
szczenia dla klientów znajdują 
s ę w Warszawie tylko właśnie 
w tym lokalu.

Gdy pracownik lokalu znała 
dobrze zgłaszającą się kobietę, B 
i wiedział, czym się ona tru-B 
dni, na ogół wynajmował ga- S 
binet bez większych ceregieli.! 
Oczywiście, ńie bezinteresow- 3 

Inie, pobierano zazwyczaj opła-g 
ty za dyskrecję, w wysokością 
100 do 200 zł. Ubiwszy interes 9 
z zainteresowanym lub zain­
teresowaną, kelner przygoto- 

I wał w gabinecie napoje i po­
siłki, a następnie pilnował, że­
by nikt niepowołany nie do­
stał się do zajętego gabinetu. 
Drzwi tego pomieszczenia nie 
były w trakcie „seansu" zamy­
kane na klucz.

Warto dodać, że nie zawsze 
wynajmowano gabinet tylko 
jednej parze. Bywały wypad­
ki, że jednocześnie korzystało 
z jednego gabinetu do sześciu 
osób... A więc zachodzi podej-u 
rżenie, że mogły się tam odby-0 
wać nawet zbiorowe orgie al-g 
koholowo-seksuałne.

Rozprawa członków perso- 9 
nelu restauracji, oskarżonych S 
o wynajmowani gabinetów B 
prostytutkom, która odbyła siei 
w Sądzie Powiatowym w War­
szawie w dniach 10, 11 i 14 
września, toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych...

Sielankowe wieczory, w cza­
sie których starsi panowie 
zabawiali s’ę z „córami Ko­
ryntu", a kilku kelnerów zara­
biało dodatkowo po kilkaset 
złotych, trwały dość długo, bo 
mniej więcej od lipca 1958 r. 
do marca br. Trudno zliczyć, 
ile w tym czasie przeprowa-

25 marca 1924 r. tuż pod Nowym Jorkiem, 
auto prowadzone przez panią Maud Bauer, 
przy wymijaniu ciężarowego wozu, zjechało 
na kraj szosy i ugrzęzło w błocie. Pani Ba­
uer pozostawiła w aucie swoją matkę i sama 
udała się pieszo do najbliższego telefonu, by 
wezwać pomocy. Na odległym około 200 me­
trów skrzyżowaniu Maud zatrzymała prze­
jeżdżającego zielonego Forda model T. 34. 
Po krótkiej rozmowie, skinąwszy ręką mat­
ce, wsiadła do auta, które ruszyło w kie­
runku miasta.

Dwie godziny później znaleziono ją mar­
twą w zaroślach przy jednej z bocznych 
dróg. Ubranie miała podarte, w piersi dwie 
kule.

Szczęśliwym trafem tak matka zamordo­
wanej, jak i 13-letnia Barbara Fachs, która 
akurat stała na skrzyżowaniu, podały ryso­
pis kierowcy zielonej limuzyny. Był on w 
średnim wieku, korpulentny, miał ciemne 
włosy i ciemną cerę. Brązowy kapelusz, brą­
zowy płaszcz oraz rogowe okulary — oto 
dalsze szczegóły zapamiętane przez świad­
ków.

Tysiące osób posiadało zieloną limuzynę 
Forda model T. 34. Okcło 40 przejeżdżało w 
tragicznym dniu koło miejsca mordu. Na 
zasadzie wiarygodnego alibi upadało jedno 
podejrzenie za drugim. Jeden z badanych, o- 
perator filmowy Harry Hoffman który ide­
alnie odpowiadał rysopisowi mordercy, bro­
nił się tym, że wprawdzie przejeżdżał koło 
miejsca zbrodni, lecz w krytycznym czasie 
przebywał u swego przyjaciela R. Parkera. 
Parker potwierdził to zeznanie. Gdy jednak 
kilka dni potem policja zaszokowała go 
twierdzeniem, że widziano go wspólnie z 
Hoffmanem na miejscu mordu, przerażony, 
wyznał: W krytycznym momencie Hoffmana 
u mnie nie było; ponieważ jestem przeko­
nany, że nie jest on mordercą, na usilne je­
go prośby stworzyłem mu alibi.

Ujęliśmy mordercę!
Policja, która od miesiąca była pod ob­

strzałem krytyki, odetchnęła. Ujawniono 
bowiem także drugie kłamstwo Hoffmana, 
który uparcie twierdził, że nie posiadał bro­
ni. Tymczasem zgłosił się sprzedawca sklepu 
sportowego i zeznał: Hoffman kupił u mnie 
trzy miesiące temu pistolet kaliber 25. Ob­
ciążające zeznania innych świadków oskar­
żenia i takie fakty, jak przemalowanie auta 
zaraz po wypadku z barwy zielonej na nie­
bieską, obcięcie włosów — wszystko to prze­
konało przysięgłych o winie oskarżonego. H. 
Hoffman został skazany na 20 więzienia.

„Jestem niewinny” zapewniał wszystkich, 
bliski obłąkania H. Hoffman. Za poradą do­
zorcy, po trzech latach odsiadywania kary, 
Hoffman wysłał rozpaczliwy list do Samuela 
Leibowitza podówczas najsłynniejszego o- 
brońcy karnego w Ameryce. Ten ujęty tre­
ścią listu więźnia, który na wstępie zazna­
czył, że nie ma pieniędzy ną honorarium, 
podjął sprawę.

Gdy w dniu 6 maja 1929 roku rozpoczęło 
się postępowanie rewizyjne. Sam Leibowitz 
ciepłym spojrzeniem dodał odwagi wynędz­
niałemu więźniowi.

Czy zna Pan 
Horalio Scharetta?

W Ameryce istnieje zwyczaj ,że zarówno 
oskarżyciel, jak i obrońca spośród szeregu 
kandydatów dobierają zespół przysięgłych, 
eliminując na podstawie pytań osoby, które 
mogły być zainteresowane. Od razu rzuci­
ło się w oczy, że S. Leibowitz dobierał rso- 
by o możliwie dużej znajomości techniki, a 
nadto każdemu stawiał pytanie.

— Czy zna Pan Horatio Scharetta .brata 
Clintona, czołowego polityka naszego kraju?

Prokurator zaprotestował przeciwko tym 
pytaniom i dodał: „Zaproszę tu pana H. Scha­
retta i on udowodni, że nie miał nic wspól­
nego z tym mordem — jak to pan obrońca 
usiłuje sugerować”.

Samuel Leibowitz odparł zdziwiony.
— Przecież ja nic takiego nie powiedzia­

łem. Ale muszę teraz podkreślić ,że p. Ho­
ratio Scharett był także w krytycznym cza­
sie w pobliżu miejsca zbrodni, a rysopis na­
kreślony przez matkę pani Bauer tak samo 
dobrze wskazuje na niego jak na Hoffmana 
Zresztą prokurator w śledztw e pominął sze­
reg faktów, które odciążają skazanego.

Świadkowie /
Pierwszym świadkiem przesłuchanym przei 

S. Leibowitza była Barbara Fachs. Leibowitz 
zapytał:

— Czy po pokazaniu Pani gazet z fotogra­
fiami Hoffmana jako mordercy i wprowa­
dzeniu go na salę odpowiedziała Pani na py­
tanie prokuratora „Czy to ten” — ,Tak to 
ten”.

— Tak.
— Dziękuję.
Policjanta ruchu M. Cormaka, który zez­

nał, że widział Hoffmana jadącego w zielo­
nej limuzynie ze wschodu, a więc z kierun­
ku od miejsca mordu, Leibowitz spytał.

— Pan rozpoznał Hoffmana już w aresz­
cie?

— Tak.
— Czy posłał Pana tam prokurator?
— Nie.
— A czym wytłumaczy Pan notatkę, którą 

zrobiono na marginesie aktu zeznania, że 
przyszedł Pan do więzienia na polecenie 
prokuratora?

(Dokończenie na str. 7)

dzono tego rodzaju transakcji. 
Zresztą to n:e jest takie wa­
żne. Progresji w wymiarze ka­
ry tu nie ma, liczy się samo 
przestępstwo.

W śledztwie przęsłuchiwani 
kelnerzy nie przyznawali się 
do winy, 'odrzekali się od zna­
jomości z prostytutkami. Prze­
prowadzone dochodzenia po­
twierdziły jednak słuszność 

(Dokończenie na str. 6)
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POWRÓT Z ULICY

PIĘKNEJ...
o wielu latach powrócił ze stołecznej 

Pul. Pięknej do Krakowa prozaik i 
dramaturg — Jerzy Broszkiewicz. To 
pięknie. W ten sposób znalazła po­
twierdzenie słuszna i demokratyczna 
zasada decentralizacji 

(Imion) władzy!
Trzymając się konwencji Imion (nie tylko 

Władzy) — zapytałem go po imieniu:
— Jerzy, po co właściwie przyjechałeś do 

Krakowa?
__ T.u, co prawda, mniej się zarab a 

a.le więcej można pracować. Masto piękne, 
a zwłaszcza spotkania starej architektury z 
kolorową (!) Nową Hutą. Akcentując uro­
ki Krakowa, muszę pow edziec, ze przyby.em 
dla Krakowa, ale nie pr ze ę iw War­
szawie. Po prostu, przeciw siwojemu trybowi 
życia w stolicy...

__ jak widać,’ metropolia uczyniła cię 
również i dyplomatą. I Kraków pochwaliłeś, 
i Warszawie złożyłeś ukłon... Co to jednak 
znaczy obycie z wielką sceną!

__ Właśnie. Chcę być przy teatrze, pisać 
dla teatru, i uczyć się teatru. Wybrałem 
Teatr Ludowy ze względów formalnych, 
estetycznych — nie mówiąc o... miłym za­
proszeniu od dyr. K. Skuszanki.

tym samym roku uzy­
skała ona Nagrodę 
Ziemi Krakowskiej.

AA 
ształt miłości” — 

। powieść biógraficz- 
j na o Chopinie ukazuje 

się w rorii’T«5ir«psta- 
je nagrodzona Nagrodą 
Państwową II stopnia. 
Taka dobra książka, a 
tylko pięć wydań!

AA 
d 1945 r. ogłosiłem 
następujące pczv- 

cje prozy i publicysty­
ki:. „Oczekiwanie”, „Ob­
cy ludzie”, „Omow-eść 
olimpijska”, „Kształt 
miłości”, „Opowieść o 
Chopinie”, „Felietony 7 
anteny”, „Jacek Kula”, 
„Kartki z notesu”, 
„Sn ot kania z muzyką’. 

(Z ankiety dla „Słow­
nika bibliograficznego”)

AA
VA7 1957 prapremiera 
’’ „Imion władzy”, w 

Teatrze Dramatycznym 
w Warszawie i premie­
ra w Teatrze Ludowym 
w Nowej Hucie. Pra­
premiera zagraniczna w 
Theatre de Cauronge w 
Genewie (1959).

AA
U7 1958 prapremiera 

T farsy „Jonasz i 
błazen” w Zielone i Gó­
rze. Premiery w Sopo­
cie, Lublinie, Warsza-

— Więc — oczywiście, twoje plany pi- 
sarskie pewnie wiążą się z twórczością dra­
matyczną?

___Owszem. Z końcem br. powinienem u- 
kończyć dwie pełnospektaklowe sztuki, i jed­
noaktówkę. Oto' ich przypuszczalne zarysy; 
„Dziejowa rola Pigwy” — farsa o optymiście, 
który pozostaje optymistą wbrew nieustan­
nym klęskom osobistym, a nawet może 
właśnie przez te klęski. Wprawdzie farsa 
kończy się... śmiercią bohatera — ale za to 
mogę już odkryć tajemnicę, że zastosuję tu 
chwyt znany z historii literatury: zmartwych­
wstanie! Metaforyczne i sceniczne. Kiwasz 
powątpiewająco głową? Zrozum, że farsa 
drugiej połowy XX wieku, moim zdaniem, 
jest szczególnym gatunkiem humoru. Dziś, 
jeśli na scenie nie ma śmierci przynajmniej 
jednej osoby, to w ogóle upada zabawa w 
teatrze... Wystarczy? No, to przejdźmy do 
następnej sztuki. „Bar Wszystkich Świę­
tych” — będz'e dramatem lirycznym. O mi­
łości. Tak, tak. Zamiast waśni rodowej, 
żywcem wyjętej z „Romea i Julii” — rzecz 
pójdzie o złoto. Tyslącfrankówki — czyli nie 
trzeba wyjaśniać, sądząc z twojego inteli­
gentnego wyrazu twarzy, że akcja rozgrywa 
się w Paryżu... O jednoaktówce niczego nic 
powiem. Powołam się filozoficznie na Sokra­
tesa: Wiem, że nic nie wiem. .

— Wobec tego powiedz to, co wiesz. Ja- 
kie pozycje pisarskie masz już gotowe?

— Powiem ci to sekrecie, bo później mo­
gliby z tego zrobić użytek krytycy... Ostroż­
nie sformułuję, że TO chclałem napsać... 
Między poniedziałkiem a sobotą. Tak brzmi 
właśnie tytuł sztuki telewizyjnej, którą 
ujrzysz wkrótce w telewizji warszawskiej.

— Nie mam telewizora, gdyż — jak już 
sam nadmieniłeś: tu się mniej zarabia, 
a więcej pracuje— 

I I rodziłem się 6 
czerwca 1922 r. 

we Lwowie, jako syn 
Adama i Ireny z Pio- 
trowskeh. Szkołę śre­
dnią ukończyłem r5w- 
nież we Lwowie, a na­
stępnie..?’

(Z życiorysu do an­
kiety)

aa X 
yj 1335 J. Broszkie- 
’’ wieź wystąpił po 

raz pierwszy publicz­
nie jako pianista, na 
koncercie uczniów lwo­
wskiego końserw;ato- 
rluńi. Po raz ostatni w 
194S w Krakowie, w 
spektaklu ,.Lato w No- 
hant”.

*
Uf ISIS r„ w Krakowie, 
’’ korektor „Odrodze­

nia” J. Broszkiewicz ©• 
publikował w macierzy­
stym tygodniku pierw­
sze onowiadanie — pt. 
„Monika”.

AA
UJ 1948 ukazała się 
’’ pierwsza powieść 

pt. „Oczekiwanie”. W

wie. 
jml

ZAŚWIADCZENIE
Ob. Broszkiewicz Je­

rzy jest Z7trudn’ony 7 
dniem 1. X. 1959 r. na 
stanow’sku kierownika 
F+erackieero w Państw. 
Teatrze Ludowym — 
Kraków. Nowa Huta. 
Zaświadczenie wydalę 
się w celu przedłożenia 
urzędowi meldunkowe­
mu w Krakowie. Pod­
pisano: Dyrektor —
Krystyna Skuszanka. u

(Dalszy ciąg ze str. 5)

stawianych kelnerom zarzu­
tów. Konfrontowąne z nimi 
dziewczęta lekkiego prowadze­
nia rozpoznały w n’ch właśnie 
te osoby, które wynajmowały 
im w wiadomym celu gabi­
nety, pobierając za to opłaty 
w przytoczonej już wysokości. 
Rozprawa w Sądzie potwier­
dziła również prawdziwość 
podejrzeń wobec większości o- 
skarżociych. Sześciu z nich zo­

— No, to posłuchaj:
(Przed kamerą telewizyjną odbywa się sąd 

nad człowiekiem. Nad człowiekiem i kapita­
nem statku, który zatonie. Głos ma na prze­
mian prokurator i adwokat. Obaj mają ra­
cję — obaj wysuwają argumenty. A życie 
toczy się między poniedziałkiem a sobotą. 
Jest środa. Czy kapitan Kłos jest bohaterem, 
lub tchórzem? Broszkiewicz odpowiada swo­
ją sztuką, że ani jednym — ani drugim. Nie 
ma właściwie takiej sytuacji w życiu, którą 
można na pewno określić jako czystą 
prawdę).

„Janus: Mała prośba; tylko bez kłamstw, oby­
watelu kapitanie!

Kłos: Pięknie. Tylko niech pan dobrze słucha. 
Bo o ile ja znam się na statkach, to przy tej 
fali nasza łajba nie później niż za godzinę roz­
leci się na śliczne, osobne, pojedyncze kawałki.

Janus (po chwili): Tak?
Kłos: Tak.
Janus: Ale... ale... wszyscy się do łodzi nie 

zmieszczą.
Kłos: Tak zawsze jest.
Janus: Tak bywa.
Kłos: Nie mam czasu na plotki. Czy Wszystko 

jest już jasne?
Janus: Jeszcze mała prośba.
Kłos: No?
Janus: Proszę przenieść kogoś z załóg! na moje 

miejsce. Ja mogę tutaj zostać. Na pewno 
znajdzie się ktoś, kto może mniej niż ja. 
W związku z tym...

Kłos: Panie Janus! Obywatelu Janus! Niech pan 
to sobie natychmiast wybije ze swojej łysej pały! 
Łaskawca chce sobie zasłużyć na piękne wspom­
nienie? Na heroiczny nekrolog? A ja nie pozwa­
lam. Tutaj nie ma miejsca na bohaterstwo — tu 
mogą poginąć ludzie. Proszę mi nie przerywać! 
Jak ludzie zobaczą, że pan nie zlazł do łodzi,- 
sami ze strachu powskakują <mi do wody. Masz 
pan, do jasnej cholery, posłuch u nich?

Janus: Do jasnej cholery, mam.
Kłos: To niech pan sobie założy kaganiec na 

heroiczne uczucia i zaczyna ratować ludzi.”
— Wiem już wszystko, kupię telewizor na 

raty. Podpiszesz mi weksle?
— Weksle? N.e, ale chętnie wp\szę dedy­

kację dla twojego syna na powieści dla 
starszych dzieci pt. „Wielka, większa i naj­
miększa”. To sprawa zafascynowania spotka­
niami z techniką. Moja córka (choć jeszcze 
młodsze dziecko) lepiej orientuje się np» w 
markach samochodów, aniżeli w psich ra­
sach. Dlatego uważam, że należałoby już 
odejść od spotkań wyobraźni dziecka z a- 
nimowanymi „zwierzątkami” —• i doprowa­
dzić do zetknięcia z animowaną, nowoczesną 
techniką. N'ech w książce ożyją auta, 
samoloty, rakiety. Jakoś są one bliższe epo­
ce. I — zamówieniu społecznemu!! Jak w'- 
dzsz — powieść dla dzieci — do science 
flction włącznie!

— Pięknie. A czy nie wracasz czasem do 
wspomnień o dawniej wydanych książkach, 
lub wystawianych sztukach?

— Wracam. Lubię władzę i jej inniona:
(..Imiona władzy” — to jakby trzy jedno­

aktówki, ale jeden problem: tragedia władzy 
na przestrzeni wieków. Dramat w kryteriach 
moralnych'. Co da je władza?)

„Król (bardzo łagodny): Słucham clę, Glacomo, 
słuch. - -

Carinelli: Ty, panie, nie wzruszasz się moją sta­
rością. Nie ma na świecie człowieka, który by cl 
wierzył, kiedy mówisz, że się wzruszasz.

Król: (tylko lekko cdwraca głowę)
Carinelli: (chce klęknąć) Przebacz mi, Najjaśniej­
szy Panie.

Król: (śmieje się) Ależ słucham cię... Ty stara 
babo!

Carinelli: To tak? Dobrze! Dobrze! świetnie! 
Nikt ci nie wierzy, bo każdy chce wpierw wie­
dzieć, czym za to wzruszenie zapłaci. Ja byłem 
ostatni chyba, panie, który ci wierzył. Ostatni z 
ostatnich. A teraz będę pierwszym z pierwszych, 
który ci powie to, o czym myślisz.

Król: Tylko nie nudź, Giacomo.
Carinelli: To nie nuda lecz strach, Najjaśniejszy 

Panie!
Król: (milczy)
Carinelli: Czymże my się różnimy? Mnie skastre- 

wali posrebrzanym nożykiem. Odjęli ml część ży­
cia jeszcze nie znaną a już nieciekawą. A za to 
nikt nigdy nie śpiewał tak ja ja. A ciebie? Ciebie 
skastrowali koroną! Korona może ciąć okrutniej 
niż nóż, szybciej niż siekiera. Miałeś cztery lata 
kiedy ci ją włożyli na czoło. Spadła ci podczas 
koronacji na kark! Płakałeś, jak w śmier­
telnym strachu pod mieczem. Więc potem zabija­
łeś tym mieczem, złotym, brylantowym, z per­
łami... na prawo i lewo.”

— A w ogóle chodzę po Krakowie, szu­
kając własnych śladów sprzed dziesięciu lat. 
Bo jednak minęło ich aż tyle. Najmniej za­
dowolenia przysparzają mi spotkania z daw­
nymi znajomymi... Dlaczego? Przyznasz chy­
ba, że nie należy do przyjemności, jeśli lu­
dzie przypominają sobie kogoś nie po blasku 
młodości w oczach, ale... hm, po — wzroście... 
. — Eh, co mówisz? Nie jest tak źle!

(Tu mimowolnie spojrzałem na niego z 
gór y... po czym zanotowałem niżej, we­
dług utartego schematu, że

rozmawiał
J. BOBER

stało uznanych winnymi za­
rzucanego im czynu i skaza­
nych na więzienie od 1 roku 
do 2 lat, oraz grzywnę po 5 
tys. zł. Jednego z oskarżonych 
uniewinniono z braku dowo­
dów winy, a rozprawa przeciw 
jednemu odbędzie się z pew­
nych przyczyn w terminie pó­
źniejszym, osobno.

Cóż, można by na tym po­
przestać. Ale warto jeszcze do­
dać, że w toku śledztwa w tej 
sprawie, warszawska MO zy­
skała adresy i wiele innych

danych o kilkudziesięciu pan­
nach lekkiego prowadzenia. 
Stanowiły one gros spośród ok. 
60 świadków, występujących 
na procesie. Wydaje się, że o- 
beeme kobiety te powinny się 
znaleźć pod szczególnie tro­
skliwą opieką MO. Trzeba by 
uczynić wszystko w tym celu, 
żeby umożliwić im zerwanie z 
sutenerami i stręczycielami w 
rodzaju kelnerów z restauracji 
„Pod wiechą", i powrócenie do 
normalnego trybu życia.

(GRA)

OKIENKO PROBLEMÓW AKTUALNYCH

CZ V JP IZA BI JA ?
(Dokończenie ze str. 2)

Czy przestrzega! przepisów bhp i 
pracował w masce? Wątpliwe. Je­
go młodzieńcza fantazja i świetna 
sprawność fizyczna lekceważyły 
„wymysły" w zakresie bezpieczeń­
stwa pracy. Czy pijał mleko jako 
odtrutkę? Czasami, wołał raczej 
flaczki...

Co to jest „Tri”?

odpowiada inź. Franciszek Górka, 
dyrektor techniczny Zakładów Che­
micznych Oświęcim: „»Tri« — to 
trójchloroetylen, produkt mający 
przede wszystkim zastosowanie ja­
ko rozpuszczalnik tłuszczu i oleju. 
Używamy jest do czyszczenia odzie­
ży na sucho, do odtłuszczania me­
tali oraz do celów przemvsłowych. 
Produkujemy go prawie od dziesię­
ciu lat. Jest to substancja toksycz­
na, dlatego dopuszczalna norma nie­
szkodliwa dla zdrowia wynosi 50 
miligramów/m3 przy 8-godzinnym 
dniu pracy w pomieszczeniu zam­
kniętym.

„Tri" w większych ilc^ciach (roz­
lany na dużej powierzchni szybciej 
paruje) działa na układ nerwowy, 
błony śluzowe i skórę. Objawy za­
trucia — to ból głowy, podmiecemie, 
utrata przytomności a nawet drgaw­
ki. Szczególnie ostro działa na czło­
wieka będącego w stanie zamro­
czenia alkoholowego.

Niezbędnym warunkiem bezpie­
czeństwa jest nieustanna wentylacja, 
dopływ świeżego powietrza do po­
mieszczenia, w którym stosuje s ę 
dla tefeich czy innych celów „Tri".

Małe butelki używane do czyszcze­
nia plam nie są absolutnie szkodli­
we dla zdrowia z uwagi na mini­
malną zawartość płynu i stosunko­
wo krótki okres czyszczenia odzie­
ży.

Środek ten jako niepalny (w prze­
ciwieństwie do benzyny) stosowa­
ny jest szeroko przez pralnie che­
miczne".

Kto winien?

Prokuratura prowadzi śledztwo, 
zbiera materiały, które uzasadnią 
akt oskarżenia bądź też umorze­
nie sprawy. Wyciąganie jakich­
kolwiek wniosków w tym stanie 
rzeczy byłoby zbyt ryzykowne. Jed­
nak fakt śmiertelnego zatrucia Jana 
Dorsza i występowanie szeregu cięż­
kich zatruć w okresie ubiegłym, bu­
dzić musi poważne zastrzeżenia co 
do warunków pracy i przestrzega­
nia przepisów bhp.

Czy istniejące maski na pewno 
chroniły przed zatruciem i kto to 
stwierdził? Czy wentylacja funkcjo­
nowała sprawnie i bez przerwy? Czy 
ktoś badał zawartość substancji feru­
jących w hali pracza chemicznego. 
Czy znane są w ogóle normy bez­
pieczeństwa „Tri"? — Oto zasadni­
cze problemy, mą które prowadzone 
śledztwo da zapewne wyczerpującą 
odpowiedź.

I jeszcze jeden drobiazg. Beczki 
z płynem „Tri" posiadają swoje 
znakowanie: Zakłady Chemiczne
Oświęcim, „Tri" Tech. Gal. Zn. 
53/MPCh/Sch — 74 Wyt W-2.

Znak ten nie zawiera w sobie o- 
strzeżenia przed niebezpieczeń­
stwem grożącym zatruciem. Czym 
uzasadnić można to niewinne 
znakowanie substancji trującej?

JAN MIK

PS. Wprawdzie małe butelki z „Tri’* 
używane do czyszczenia plam są podob­
no nieszkodliwe, ale... przecież możi 
taką buteleczką dostać w ręce dziecko, 
a wtedy grozi to tragedią. Brak w pou­
czeniu ostrzeżenia pozwala użytkowni­
kom na uważanie „Tri” za środek zu­
pełnie nieszkodliwy dla zdrowia. A to 
trucizna!

KOBIETA,MIMSt I HISTORIA
PORWAĆ, CZY KUPIĆ?

Posłali tędy dziesięć tysięcy mężów najmocniejszych i przykazali im: 
Idźcie a pobijcie obywatele Jabes Galaad paszczęką miecza... a pan­
ny zachowajcie. I nalazło się... czterysta panien, które me, uznały 
łoża męzkiego i przywiedli je do obozu... I przyszli synowie Benjaminowi 

onego czasu i dano im żony z córek Jabes Galaad: ale innych me najdowali, 
któreby tvmże sposobem wydali...

I rzekli' starsi: Cóż uczynimy drugim, którzy zon nie wzięli?... I naradzili 
sie i rzekli: Oto jest święto Pańskię w Sylo uroczyste... I przykazali synom 
Benjaminowym, i rzekli: Idźcie a skryjcie się w winnicach. A gdy ujrzycie, 
że córki Sylo do tańca według zwjezaju wynidą: wyskoczcie z nagła z 
winnic i uchwyćcie z nich każdy po jednej żonie, a bieżcie do ziemie Ben­
iamin I uczynili synowie Benjamin jako im kazano, i wedle liczby swo­
jej porwali sobie z tych które tańcowały, po żonie i szli do os.adłosci 
swych, budując miasta i mieszkając w nich" (Ks. Sędziów, rozdz. XXI).

_ q iie zdobycie żony na wojnie było wśród wojowniczych plemion He­
brajskich rzeczą zwyczajną (i zgodną z prawami bożymi), o tyle drugi z 
przytoczonych sposobów, przypominający powszechnie znaną opowieść » 
porwaniu Śabinek jest w Biblii swego rodzaju rodzynkiem. ,

Naturalnie, nie przytaczamy go jako jeszcze jedną obyczajową ciekawo­
stkę (od których w Starym Testamencie się roi), a w ściśle określonym celu, 
jako przykład, dowodzący, że porywanie dziewcząt (czy ściślej kobiet nie­
zamężnych) było, dawniej takim samym dobrym sposobem ożenku, jak 
każdy inny »

Zwyczaj 'porwania kobiet nie był zresztą tylko wynalazkiem Latynow 
czy Hebrajczyków. Jego ślady odnajdujemy zarówno w historii (tradycji) 
starożytnych ludów znad basenu Morza Śródziemnego, czy Słowian, jaw 
i wśród plemion Afryki i Australii, żyjących na szczeblu dzikości. Powsta­
łe on na granicy małżeństwa grupowego i „nosi pewne oznaki przecho­
dzenia do małżeństwa parzystego”. Fakt ten nietrudno jest wytłumaczyć:
Podczas gdy przy poprzednich formach rodziny mężczyźni nigdy nie 

mieli kłopotu ze znalezieniem żony, przeciwnie, mieli ich raczej az nadto, 
obecnie kobiety stały się rzadkie i poszukiwane. Stąd od czasu małżeń­
stwa parzystego rozpoczyna się porywanie i kupno żon”.

Proszę nie sądzić, że zwyczaj porywania żon był natenczas czymo tak. 
bardzo romantycznym, jak to opisują niektórzy powieściopisarze i że 
uroda, czy wzajemne skłonności grały w nim rolę najważniejszą. Nawe, 
tam gdz’e porywanie kobiet było powszednim zwyczajem, podporządko­
wany on'był surowo przestrzeganym regułom. Po pierwsze nie porywano 
dziewcząt z własnej „klasy małżeńskiej” (przypomnijmy sobie zasady 
małżeństwa egzogamicznegol); po drugie — „koszta własne” przedsię­
wzięcia były częstokroć dość duże: „Jeśli modzieniec porywał lub uwiód, 
dziewczynę z pomocą swych przyjaciół, to oni wszyscy po kolei obcują 
z nią płciowo, po czym jednak zostajc ona żoną tego młodzieńca, Który 
porwanie spowodował”. . .

Rzecz prosta, dla zainteresowanego (czy, jakbysmy go dziś nazwali, na­
rzeczonego) taki szczegół nie grał specjalnej roli — tego rodzaju wymiana 
koleżeńskich usług — gorsząca i niemoralna dziś — była wtedy, w okre­
sie wygasania małżeństwa grupowego, rzeczą naturalną, i zgodną z pa­
nującymi obyczajami. Bywały przecież gorsze tarapaty:

U australijskich Kurnajów — i nie tylko u nich zresztą — panuje zwy­
czaj uzyskiwania żony drogą „wymiany kobiet”. Jeśli młodzieniec po 
dojściu do pełnoletności chce śię ożenić, uzyska żonę tylko pod tym wa­
runkiem, że przekaże gromadzie (plemieniu), z której pochodzi narzeczona 
swą siostrę, bądź że któryś ze starszych współplemieńców odda jedną Z 
swych córek na wymianę. Jeśli jedno i drugie rozwTia.zanie zawiedzie, 
młody nie ma innego wyjścia tylko — albo zdobyć sobie żonę w waice, 
albo nakłonić którąś z dziewcząt, aby z nim uciekła.

Pół biedy jeszcze, jeśli takie porwanie się uda ■— (chociaż w ten sposób 
zdobyta żona pozbawiona jest czci i praw, jako że poszła z gromady „za 
darmo” — i mąż może ją „użyczać” swym krewnym i przyjaciołom). Go­
rzej, jeśli uciekinierzy zostaną przyłapani: straszliwe ciągi, pozostawiające 
nieraz ślady na całe życie, są karą za., niezręczność.



Kapelusze BB
Oto Kapelusiki, któ­

re na bieżący sezon 
lansuje Brig.tte Bar- 
dot.
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KONGRES 
ABSTYNENTÓW

FAKTY 
PLOTKI

W stolicy francu­
skiej prowincji — 
Burgundii — a więc 
w swym sercu „kra­
ju wina” odbył się 
kongres abstynentów. 
Na bankiecie — ab­
stynenci popijali so­
ki owocowe.

PAPACHY 
W N. JORKU

W Nowym Jorku 
sprytni kapelusznicy 
lansują nową modę 
w zakresie męskich 
nakryć głowy. Pro­
dukują mianowicie 
czapki futrzane ro­
syjskie — papachy. 
Czapki idą wyśmie­
nicie.

DANIELA 
O ADENAUERZE

Siostra zakonna 
Daniela Krein opu­
blikowała w Niem­
czech zach. 120-stro- 
nicowe dzieło pod 
tytułem: „Anegdoty 
o Konradzie Adenau- 
erze”. Jest to już 
drugie arcydzieło tej 
samej autorki — 
przed kilku bowiem 
laty wydała „Życie 
rodziny Adenauer”.

PROROK

W USA w stanie 
Pensylwania znaj­
duje się szereg de- 
stylami alkoholu. Pi­
jaństwo wśród spo­
łeczeństwa bardzo 
duże. Jeden z księży 
wyklinał ostatnio z 
ambony pijaków,

grożąc produ­
centom wódki „o- 
gniem piekielnym”. 
Gdy niedawno uleg­
ła pożarowi jedna z 
destylami alkoholu 
— właściciel zaskar­
żył księdza za „speł­
nione proroctwo”.

FREON IZ

Freon 12 to nazwa 
substancji, która do­
dana do gotującego 
się mięsa skraca pro­
ces gotowania o 50 
procent. Freon 12 
wprowadzono już do 
masowej produkcji w 
USA. Podobno jest 
zupełnie nieszkodli­
wy. Podobno...

"i,

Tylko dla bogaczy
Na ten mały samo­

chodzik mogą sobie 
pozwolić tylko bo­
gaci Hiszpanie. Kosz­
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młodziutkiej lwicy 
„Cesarzowej". Oto 
śniadanie „Cesarzo­
wej”.

Śniadanie lwicy
Angielka — pani 

Paule tte Lloyd Grae- 
me jest właścicielką

11* X

tuje bowiem tyle, co 
prawdziwy wielki 
samochód. A w Hisz­
panii, jak wiadomo, 
biedy dużo i bardzo 
niska stopa życiowa.

Sandra Milo
Dotychczas nazwi­

sko tej 24-letniej 
aktoreczki włoskiej 
nie była znane szero­
ko na świecie. Osta­
tni f~=tiwal wenecki 
zmienił sytuację. 
Sandra Milo grała w 
nagrodzonym główną 
nagrodą filmie Ros- 
sćliniego „Generał 
della Rovero“: a więc 
ma szanse zdobyć 
sławę światową. Nic 
dziwnego, że aktorka 
szalała z radości, gdy 
jury ogłosiło wyniki. 
Oto zdjęcie tego mo­
mentu.

20 LAT WIĘZIENIA 
ZA KŁAMSTWO

(Dokończenie ze »tr. 5)
Świadek zarumienił się i począł się wikłać 

w zeznaniach. W końcu sam prokurator przy­
znał, że posłał go celem rozpoznania dom­
niemanego mordercy w aresztowanym. Bar­
dzo obciążył Hoffmana świadek Whittet, 
który zeznał, że oskarżony na 3 dni przed 
mordem wypytywał go o samotne miejsce, 
gdzie by można spędzić mile czas sam na sam 
z dziewczyną. I to zeznanie Leibowitz łatwo 
podważył.

— Czy prawdą jest, że złożył Pan swoje 
zeznanie w areszcie.

— Tak.
— A za co był Pan aresztowany?
— Za wywoływanie zgorszenia, gdyż dra­

pałem się nocą po drzewach, by podglądać 
rozbierające się kobiety.

_ A czy po złożeniu zeznania obciążają­
cego Hoffmana uwzględniono pańskie poda­
nie o warunkowe zwolnienie z aresztu?

— Tak.
Edkins, który miał różne sprawki na su­

mieniu, zeznał w śledztwie, że także infor­
mował Hoffmana o niekrępujących miejs­
cach .nadających się do spacerów z dziew­
czynkami.

— Czy pamięta Pan linijkę?
— Edkins zarumienił się.
— Tak.
— A więc złożył Pan swe zeznanie dopiero 

po otrzymaniu chłosty?
— Tak.
Goniec Tergusson oraz policjant Cosgrore 

zeznali identycznie zresztą jak przed laty, 
że w kierowej’ zielonej limuzyny rozpoznali 
Scharetta. Jednakże prokurator nie wziął 
tego wówczas pod uwagę, stojąc na stano­
wisku, że Horatio Scharett stoi poza wszel­
kimi podejrzeniami.

Gdy do zeznali przystąpił Horatio Scharett, 
wszyscy oczekiwali oskarżenia go przez Lei- 
bowitza. Lecz nic podobnego nie nastąpiło. 
Niezwykle grzeczne pytania Leibowitza u- 
jawniły jednak przysięgłym następujące o- 
koliczności: Horatio Scharet zna prokura - 
ra od 20 lat i jest z nim bardzo zaprzyjaź­
niony. W krytycznym czasie przejeżdżał ko­
ło miejsca mordu zielonym Fordem model 
T. 34 oraz miał na sobie brązowy kapelusz i 
rogowe okulary. Leibowitz nie zaryzykował 
ataku na brata wpływowego polityka, lecz 
mimo to odniósł sukces: przysięgli zwątpili 
w winę Hoffmana.

Uniewinniony
Na Hoffmanie, który opowiedział o tym, 

jak po zapoznaniu się w prasie ze szczegóła" 
mi napadu i rysopisem mordercy, przejęty 
obawą o siebie ,stworzył sobie fatalne alibi, 
ciążyło jeszcze zeznanie rzeczoznawcy broni. 
Twierdził on bowiem, że kule znalezione w 
ciele p. Maud Bauer wykazują identyczne 
ślady lufy z kulami, które w7 liczbie 50-ciu 
wystrzelił z pistoletu Hoffmana. Mówiąc o 
tym Leibowitz póprosił przysięgłych do mi­
kroskopu' i wręćżył irń 2 pudełka z łuskami. 
W jednym były 2 łuski znalezione na miejscu 
zbrodni, w drugim 50 pochodzących od po­
cisków wystrzelonych również z pistoletu 
Hoffmana — ale przez obrońcę. „Jak wiecie” 
powiedział Leibowitz — ślady na łuskach 
są jeszcze ważniejsze niż na pocisku. Te są 
na 50 łuskach identyczne. Ale żaden z nich 
nie wykazuje podobieństwa do siadów na 
łuskach znalezionych przj’ ciele p. Maud 
Bauer”. Wszj’scy przysięgli cglądali łuski 
pod mikroskopem. Gdy szli na naradę nikt 
z nich nie miał już żadnych wątpliwości. 
Orzeczenie zapadło jednomyślnie. Hoffman 
jest niewinny.

H. Hoffmana zwolnono z więzienia. Zbrod­
niarza nie wykryto. Mord na pani Maud Ba­
uer pozostał niepomszczony.

oprać. JERZY MACHLOWSKI

W roku 1939 ppor. Iszkowski był młodym pi­
lotem. W kampanii wrześniowej zabrakło dla 
niego maszyny. Wyszedł z Polski piechotą, z 
poLeceniem sprowadzenia samolotów z Llba-» 
nu. Kolejną tragedię bezczynności przeżywa we 
Francji, skąd po kapitulacji Petaina usiłuje u- 
ciec na skradzionym samolocie. W Anglii 
wchodzi w skład Dywizjonu Bombowego 304. W 
poprzednim odcinku czytalliśmy o niesłychanie 
trudnym wyczynie Iszkowskiego. Po odwoła­
niu lotu bojowego samolot Iszkowskiego znaj­
dujący się już w powietrzu z pełnym ładun­
kiem paliwa i bomb otrzymuje polecenie zrzu­
cenia bomb i lądowania na specjalnym lotnis­

ku, które baza poda je szyfrem. Tymczasem na­
wigator Wójcik w momencie odwołania lotu... 
zjadł szyfr. W dodatku zacięło się wysuwane 
podwozie. Wbrew rozkazom Iszkowski ląduje 
na .macierzystym (lotnisku, szczęśliwie bez wy­
padku.

BOMBARDUJĘ EMDEN
o było 2 maja 1941 roku. Załoga 
otrzymała zadanie zbombardowa­
nia centralnej części miasta Em- 
den. Samolot: Wellington-Pegaz 
nr 2840. Bomby: 4 burzące, 120 
zapalających. Start: 21. Lądowa­

nie 3.30. Lot trwał 6.30 godziny.
O 1-szęj byłem w rejonie Emden na wy­

sokości 17 tys. stóp. Gdy zbliżałem się do 
miasta, obrona przeciwlotnicza zamilkła, jak 
to zwykle stosowali Niemcy wobec pojedyn­
czego samolotu, ażeby później chwycić go 
w silny i skoncentrowany ogień wszystkich 
dział. Istotnie byłem jedną z pierwszych za­
łóg wyprawy. Ponieważ Niemcy zaczaili się, 
ja zrobiłem to sam. Przymknąłem silniki i 
bezszelestnie przeleciałem nad miastem, po 
czym natychmiast zawróciłem do ataku. 
Rąbnąłem bombami w samo centrum

zdarzenia sir. 7____

VI PODNIEBNYM SZLAKIEM
I

miasta. Wykonując gwałtowny skręt do­
stałem się w huraganowy ogień całej ob­
rony przeciwlotniczej Emden. Na moje szczę­
ście była to ze Strony Niemców spóźniona 
reakcja. Toteż pomimo bardzo wielu prze- 
strzeleń, uszkodzenia radiostacji i przy bra­
ku jakiegokolwiek kontaktu z bazą, udało mi 
się szczęśliwie umknąć nad morze, wysoko 
na północ, a dopiero stamtąd skierowałem 
samolot do Syerton.

Długi i trudny lot wyczerpał mnie jednak 
do tego stopnia, że zasnąłem już podczas ką­
pieli, w wannie. Obudziłem się, gdy woda 
wystygła, z zimna.

W maju 1941 roku zostałem awansowanj’ do 
stopnia porucznika, otrzymując równorzędne 
podwyższenie rangi brytyjskiej.

W nocy 5 maja miałem lecieć na bombar­
dowanie francuskiego portu Le Havre. Wsku­
tek uszkodzenia własnej miałem użyć rezer­
wowej maszyny. Podczas zapuszczania sil­
ników przez mechanika, od detonacji w ru­
rze wydechowej zajęła się pasta przeciwlodo- 
wa. Ogień natychmiast objął lewe skrzydło, 
w którego kesonach znajdowało się kilka ty­
sięcy litrów benzyny, stąd przerzucił się na 
kadłub załadowany w komorach bombowych 
ładunkiem wybuchowym. Sytuacja była nie­
zwykle groźna. Angielska pomocnicza obsłu­
ga techniczna biegiem oddalała się od za­
grożonego miejsca. Przy samolocie pozostało 
tylko trzech polskich mechaników i ja z za­

łogą. Zanim zdążyłem zrzucić z siebie spado­
chron wraz z krępującymi uprzężami i pod­
biec do samolotu, już trzej mechanicy wdarli 
się z ręcznymi gaśnicami na pokład satnolo- 
tu. Załoga podawała zabrane z najbliższych 
stanowisk gaśnice dla uzupełnienia tych, 
które już się wyczerpały.

Do płonącego samolotu zbliżał się szybko 
angielski wóz przeciwpożarowy, ale w odleg­
łości kilkuset metrów zatrzymał się. Zupeł­
nie słusznie, gdyż mógł wylecieć w powie­
trze razem z oddziałem ratowniczj’m. Po 
chwili jednak, kiedy ogień został ugaszony 
podjechał bliżej. Pełny ładunek bomb i pali­
wa został uratowany. Bohaterskich polskich 
mechaników, ciężko poparzonych przewiezio­
no do szpitala. Wszyscy trzej zostali wyróż­
nieni w rozkazie dowództwa angielskiego, a 
jeden z nich otrzymał od polskiego dowództ­
wa Złotv Krzvż z Mieczami.

ANGLICY CORAZ TRUDNIEJSI
W naszych dywizjonach Anglicy dublowali 

stanowiska dowódców i funkcyjnych. Nie 
było wyraźnego podziału kompetencji po- 
m:ędzv dwoma równorzędnymi stanowiska­
mi. W zasadzie Polak dowodził, ale Anglik 
decydował. Penetracja angielska w polskiej 
jednostce sięgała głęboko w sprawy, które, 
ze względu na ich wyłącznie polski charak­
ter, nie powinny były obchodzić obcych. Wy­
tworzyło się w końcu poważne napięcie kon­
fliktów, tak że współpraca była niezwykle 

utrudniona. Miarę przebrało publiczne wy­
stąpienie podpułkownika Grahama na temat 
polskich odznaczeń. Udając zdziwienie, ze 
lotnicy polscy tak łatwo zdobywają Krzyz 
Walecznych pierwszego stopnia, bo niemai 
już po wykonaniu trzech lotów operacyjnych, 
cvnicznie" zapytał, gdzie sprzedają te krzyże, 
bo on by sobie też kupił i nosił na piersi. 
Oświadczono Anglikowi, że jeżeli nie wykena 
bodaj jednego lotu operacyjnego (a zarazem 
pierwszego w swoim życiu), to żaden z żoł­
nierzy polskich na lotnisku Sj’erton nie odda 
mu nawet należnych honorów wojskowych, 
nie mówiąc już o jakimkolwiek rozkazie. To 
wystarczyło. Anglik spoważniał i zamilkł. 
Było wyraźne, że czeka okazji do odbycia 
pierwszego lotu bojowego. "Wreszcie wj’konał 
go i zginął. Zabrakło mu życia, ażeby wyko­
nać jeszcze bodaj dwa loty i zdobyć polski 
Krzyż Walecznych. W tym samym locie zgi­
nał łubiany przez nas oficer angielski Jones 
oraz jeszcze jeden oficer i trzech sierżan­
tów.

Był w Dywizjonie jeden Anglik, ktorego 
uwielbialiśmy. To adiutant Dywizjonu — 
por. Tristan Gilbert. Przyrósł do nas całym 
ciałem i oboje wraz z piękną żoną Angelą 
dzielili z nami trud pracy, wszystkie złe i do­
bre chwile. Mieszkali w pobliżu lotniska, a 
ich p:ękny dom był dla nas często jakby 
domem rodzinnym. Gilbertowie kochali się 
bardzo. Kto by przypuszczał, że z tej przyjaź­
ni Gilbertów z Polakami zrodzi się ich tra­
gedia rodzinna. Jeden z polskich oficerów 
rozbił to przykładne małżeństwo i porwał 
Angelę, uciekając z nią do Londynu. Został 
wykluczony z Dywizjonu, a zrozpaczony i 
złamany Tristan Gilbert przeklął Polaków 
i usunął się z Anglii w zamorskie kraje. '

Oprać. A. PśODZIŃSKI 
xv najbliższym odcinku:

„Nad Hamburgiem i Mannheim**
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K
obieta stała przy oknie, nadsłu­
chując. Była sama, w tym ma­
łym, drewnianym domku, zagu­
bionym pośród bezkresnej pre­
rii. Spoglądała niewidzącymi 
oczyma na pustą prerię .-i na 
pierwszy śnieg, jaki spadł tej zimy.

Czuła ogarniający ją lęk, jeszcze na długo 
przedtem, zanim usłyszała ów odgłos. Mąż 
często pozostawiał ją samą na długie dni i 
noce, tak samo jak tego wieczoru.

Przypomiała sobie, jak stał tu, przy tym fi­
knie i trzymał ręce oparte na jej ramionach. 
Mówił o pieniądzach. Był poborcą podatkowym 
w tym pogranicznym rejonie, - zagubionym 
gdzieś na samym krańcu Stanów. Przywiózł 
do domu duży worek, pełen dolarów i włożył 
go do blaszanej puszki po sucharach, którą 
następnie ukrył pod podłogą w kuchni.

Dlaczego to uczynił?
Przyniósł złe nowiny. Ich własne, niewiel­

kie oszczędności zdeponowane były w banku, 
któremu groziło bankructwo. Bank ów mieś­
cił się daleko poza górami, w odległym mia­
steczku. Musiał się śpięszyć i jechać tam, aby 
podjąć pieniądze, póki jeszcze nie było za 
późno. Nie mógł przecież wozić ze sobą tak 
daleko rządowych pieniędzy. Dlatego, też u- 
krył je w domu... Kiedy zdąży ocalić ich osz­
czędności, natychmiast pojedzie do miasta, w 
którym znajduje się bank państwowy i odda 
całą kasę. _ . ,

„Przyrzeknij mi, że kiedy odjadę stąd, nie 
opuścisz domu na krok ani też nie wpuścisz 
tu nikogo obcego, pod żadnym pretekstem!’ 
prosił ją na odjezdnym.

„Przyrzekam” odparła.
Nie było go już w domu od wielu godzin. 

Nadchodziła noc. Na samotny dom opadały 
ciemności i śnieg. I wtedy usłyszała jakiś o d- 
g ł o s. Nie był to wiatr. Nie, to co usłyszała, 
było to ciche, ale uporczywe pukanie. Przy­
cisnąwszy policzek do okiennej szyby, w sa­
mym kąciku, mogła dostrzec jakąś ciemną 
sylwetkę, opierająca się o drzwi frontowe. 
Szybko odeszła od okna, podbiegła do komin­
ka'! zdjęła z półki pistolet męża. Jeden pisto­
let wziął ze sobą w drogę, ten był zapasowy. 
Na nieszczęście jednak, mąż, zabrał ze sobą 
także wszystkie naboje! Broń była więc bez­
użyteczna...

Z nienabitym pistoletem w ręku, pośpie­
szyła do zaryglowanych drzwi.

— Kto tam jest ? — zawołała.
— Jestem kowbojem... Och... Zostałem ran­

ny... Zgubiłem drogę i nie mam już siły, aby 
dalej iść... Na litość Boską, proszę mnie wpu­
ścić! —

— Mąż zakazał mi wpuszczać kogokolwiek 
obcego podczas swej nieobecności — powie­
działa otwarcie.

— A więc mam skonać tu, pod pani drzwia­
mi?... O Jezu!

Po krótkiej chwili zaczął błagalnym tonem: 
— Niech pani tylko uchyli drzwi i rzuci na 
mnie okiem. Nie jestem w stanie nikomu u- 
czynić najmniejszej krzywdy!

— Mąż mi tego nigdy nie wybaczy — za- 
szlochała gwałtownie, ale wpuściła niezna­
jomego.

Zdawał się być w stanie ostatecznego wy­
czerpania, u kresu swych sił. Wysoki, nie­
zgrabny kowboj, z płatkami śniegu na bladej, 
znużonej twarzy o prostych, surowych ry­
sach. Miał zabandażowane prawe ramię.

Zaprowadziła go do mężowskiego fotela, 
tuż przy kominku, opatrzyła mu ranę i owi­
nęła- świeżym, czystym bandażem. Ramię by­
ło przestrzelone na wylot i kość zdawała się 
być naruszona.

Postawiła przed przybyszem kolację, któ­
rą uprzednio ugotowała dla siebie i kiedy 
jadł, przygotowała mu z pledów i kołder po­
słanie w drugim pokoju. Położył się posłusz­
nie i zdawał się z miejsca zasnąć twardym 
snem. • —

Ale czy rzeczywiście zasnął? A może to by­
ła pułapka? Może czekał po prostu, aż ona 
sama położy się spać.?

W udręce przechadząła się po pokoju, tam 
i z powrotem, wyczekując na coś. Noc była 
spokojna. Ciszę przerywało jedynie stłumio­
ne trzaskanie rozżarzonych bierwion w ko­
minku.

I wtedy... uszu jej dobiegł nagle bardzo ci­
chy szmer, prawie niezauważalny, a jednak 
chyba uczyniony rozmyślnie. Nie był głośniej­
szy od szelestu, jaki czynią przebiegające my­
szy. Skąd pochodził? Czyżby ten kowboj w 
sąsiednim pokoju...? Wzięła lampę i stanęła 
w przejściu, nadsłuchując. Z pewnością, jego 
oddech był za głośny. A więc udawał! Pchnę­
ła drzwi, weszła do pokoju i pochyliła się nad 
śpiącym.

Zdawał się być rzeczywiście pogrążony w 
głębokim śnie. Potrząsnęła go za ramię i 
kowboj z jękiem otworzył oczy.

„Niech pan słucha!” wyszeptała. „Ktoś usi- 
łuie włamać się do domu! Musi mi pan po­
móc!”

..Proszę wziąć mój pistolet” powiedział. 
„Umiem strzelać tylko prawą ręką, a ta jest 
bezwładna... Niech mi pani da swój nóż!”

Zawahała się przez chwilę. Potem jednak, 
usłyszawszy szczęk klamki, szybko dokonała 
zamiany i włożyła nóż w zdrową dłoń ran­
nego.

„Musi się pani zająć pierwszym, który tu 
wejdzie!” rzeki. „Proszę stanąć przy drzwiach 
i w momencie, kiedy się otworzą, strzelać! 
Tu jest sześć kul. Niech pani strzela dopóty, 
dopóki nie zwali się na ziemię i nie legnie 
bez ruchu. Zaczekam za panią, z nożem, na 
drugiego ptaszka! Jak tylko zajmiemy odpo­
wiednią pozycję, proszę zgasić lampę!”

Zaległy kompletne ciemności. Zgrzyt wy­
trycha w zamku ustał, i rozległo się szamota­
nie drzwiami. Zasuwa ustąpiła. Drzwi otwarły 
się i intruz wśliznął się do środka. Na moment 
zobaczyła jego postać wyraźnie na tle biele­
jącego śniegu i wtedy dała ognia.

Upadł, lecz zaraz dźwignął się na równe no­
gi. Strzeliła powtórnie. Runął i zaczął pełzać 
na czworakach. Strzeliła po raz trzeci. Padł 
powoli na ziemię, twarzą do ściany i znie­
ruchomiał. Kowboj, rzuciwszy soczyste prze­
kleństwo, wychylił się za drzwi.

„A wńęc to był tylko jeden!” zawołał. „No, 
no, ładny strzał!”

Odwrócił ciało na plecy i wtedy ujrzeli, że 
twarza zabitego zasłonięta była maską. Ko­
bieta podeszła bliżej i patrzała, jak kowboj 
zrywał maskę z głowy bandyty.

„Zna go pani?” — zapytał.
Potrząsnęła przecząco głową.
„To ktoś całkiem obcy dla mnie!” odparła. 

I oczami, pełnymi nadludzkiej odwagi wpa­
trywała, się w twarz człowieka, który po­
wrócił, aby ograbić swój dom — w twarz 
swego męża.

ŁESŁIE
NI A BR „BOMBA”

Historia z
A

edaktor naczelny „Chicago Ame­
rican” przybył na zebranie kole­
gium redakcyjnego w dość kwa­
śnym usposobieniu. Sezon ogór­
kowy trwał w pełni, upał kładł 
ludzi jak muchy, w polityce, e­

konomii, sporcie nie działo się absolutnie nic 
ciekawego.

Dla pisma był to niebezpieczny okres. Spa­
dek nakładu w czasie wakacji mógł pociągnąć 
za sobą również i spadek nakładu w peini se­
zonu.

— Brakuje „bomby” — mruczał do sekreta­
rza redakcji, uwijającego się z setką tek pod 
pachą. — Brakuje sensacyjnego materiału na 
pierwszą stronę niedzielnego numeru, który 
by zaszokował czytelnika. Cholerny świat!

Zebranie się zaczęło. Poszczególni redakto­
rzy działów przedkładali materiały, w któ­
rych nie było za grosz rewelacji. Ot, zwyczaj­
nie: tradycyjny wstępniak, fotoserwis, moda, 
depesze (jedyna nowość: strajk dokerów), 
stary kryminał, wyciągnięty za uszy z po­
żółkłych akt sądowych, przegląd tygodnia...

Przyszła kolej na młodego Stentona. Kto 
jak kto, ale Stenton powinien nawet spod 
ziemi wygrzebać jakąś sensację.

— No, Stenton? — naczelny spojrzał pyta­
jąco na reportera.

Stenton skrzywił się. — Kiepsko, szefie. 
Chyba tylko' to morderstwo, niedaleko pól 
golfowych w Bostonie...

Wszyscy obecni wiedzieli o tej sprawie. 
Niejaki John Clifford zamordował w ohydny 
sposób swą żonę koło pól golfowych i znik­
nął w nieznanym kierunku. W ciągu nocy 
cała policja dwunastu stanów postawiona 
została na nogi. Ale szukać mordercy po ca­
łych Stanach, to gorzej jeszcze niż szperać 
za igłą w stogu siana.

— Ma pan jakieś nowe szczegóły? — inda­
gował go naczelny.

— Owszem, coś jest... — odparł Stenton. — 
Dzwoniłem do inspektora Johnsona z FBI 
Jest wściekły, jak sto diabłów. Nie chce w 
ogóle gadać z prasą. No, ale ja mam swoje 
sposoby na starego — uśmiechnął się. — Poli­
cja bostońska już coś wywąchala. Ustalono 
numery dwóch biletów kolejowych, sprzeda­
nych do Los Angeles, z których jeden przy­
puszczalnie nabył właśnie ów morderca. A 
przynajmniej osobnik, odpowiadający ryso­
pisem poszukiwanemu. Johnston rozesłał cynk 
po całych Stanach i jest przekonany, że lada 
moment złapią ptaszka...

Stenton uśmiechnął się po raz drugi, tym 
razem z odrobiną złośliwości. Wiedział z do­
świadczenia, że listy gończe przynosiły na o- 
gół nikłe rezultaty. Clifford miał wiele szans, 
aby wydostać się z zastawionej sieci.

— Tej informacji nie możemy oczywiście 
podać w gazecie — ciągnął. — Byłaby ostrze­
żeniem dla przestępcy. Ale... mam. pewien po­
mysł... rodzaj „chwytu psychologicznego”. 
Czy gotów jest pan, szefie, wyznaczyć nagro­
dę od redakcji dla osoby, która przyczyni się 
do ujęcia przestępcy?

— Oczywiście — odparł naczelny bez prze­
konania.

— O key, boss. A więc zabieram się do ro­
boty!

Osoby, nieprzyzwyczajone do otrzymywa­
nia osobistych, imiennych telegramów, na­
gła depesza, zaadresowana do nich, od razu 
elektryzuje i mobilizuje. Mogą przechodzić 
obojętnie obok ogłoszeń na murach, obojęt­
nie czytać ogłoszenia w prasie, obojętnie wy­
słuchują poleceń służbowych, ale taka prywat­
na depesza momentalnie stawia »je na nogi.

Jest to dość prosta prawda psychologiczna 
i Stenton wiedział o niej. Dlatego też pierw­
sze swe kroki skierował na dworzec, do dy­
żurnego ruchu. Tam przestudiował dokładnie 
wszystkie nazwiska konduktorów, pełniących 
aktualnie służbę na linii zachodniej. A na­
stępnie udał się na pocztę i nadał, według 
wynotowanej listy nazwisk, 47 jednobrzmią­
cych telegramów:

NIECH PAN KONIECZNIE ODSZUKA 
OSOBNIKA, POSIADAJĄCEGO BILET 
FORMULARZ S4 NUMER 408 LUB NA­
STĘPNY SERYJNY. JEGO NAZWISKO — 
JOHN CLIFFORD. POSZUKIWANIA CZY­
NIĆ DYSKRETNIE. CLIFFORD POSZUKI­
WANY JEST PRZEZ POLICJĘ. ZA TELE­
GRAFICZNĄ WIADOMOŚĆ O JEGO MIEJ­
SCU POBYTU PRZYZNAMY PANU WYSO­
KĄ NAGRODĘ.

CHICAGO AMERICAN
W ciągu następnych trzydziestu sześciu go­

dzin nie nadeszła jednak żadna wiadomość...

prawdziwego zdarzenia

Stenton raz jeszcze zadzwonił na policję: — 
Hallo, czy inspektor Johnston? Tu „Chicago 
American”, Stenton, w sprawie Cliff...

— Niech go wszyscy diabli wezmą! — usły­
szał wściekły glos inspektora. — Nasi detek­
tywi przeszukali wszystkie pociągi w. Chica­
go. St. Louis. Kansas City. Bez rezultatu. Nie 
męcz nas, chłopie! Przyjdzie czas, damy wam 
znać!

Stenton powrócił do redakcji. Do północy 
ślęczał przy biurku, czekając na wiadomoś­
ci. Nagle o pierwszej w nocy, już w niedzie­
lę, wyrwało go z drzemki pukanie do drzwi. 
Depesza! Drżącymi palcami rozpieczętował 
blankiet.

LAKIN, KANSAS 
„CHICAGO AMERICAN”

ZNALAZŁEM POSIADACZA BILETU 
FORMULARZ S4, NUMER 408. WAGON 
DLA NIEPALĄCYCH.

S. M. KISER, KONDUKTOR.
Z harmonogramu i rozkładu jazdy wyni­

kało, że konduktor Kiser znajdował się w da­
lekobieżnym pociągu numer 1, Towarzystwa 
Santa Fe. Następny przystanek był dopiero 
w La Junta, w Colorado. Trzeba było natych­
miast zawiadomić policję. Lecz urząd tele­
graficzny w La Junta zamykają tak samo, 
jak gdzie indziej, o dziewiątej wieczór.

Tymczasem Clifford, zaniepokojony nag­
łym zainteresowaniem, jakie okazuje mu 
konduktor, może zwiać. A winę za spłosze­
nie przestępcy przypiszą jemu, Stentonowi. 
Po co się miesza do nieswoich spraw? Jest 
tylko jedno wyjście. Towarzystwo Kolejowe 
Santa Fe ma własną linię telegraficzną. Jeśli 
tylko uda się ich nakłonić, aby przesłali te­
legram od zwykłego dziennikarza do La 
Junty... Bądź co bądź, jest to naruszenie 
przepisów stanowych.

Po krótkiej rozmowie telefonicznej towa­
rzystwo zgodziło się i oddało do dyspozycji 
redakcji Bezpośrednią linię do La Junty. 
Teraz tylko należało zredagować depeszę w 
taki sposób, aby wywołała ona zamierzony 
efekt, jednocześnie nie pociągnęła za sobą 
przykrych konsekwencji w wypadku mylne­
go aresztowania. Stenton niezwłocznie nadał 
tekst telegraficznie przez telefon:

KOMENDA POLICJI, LA JUNTA, COLO­
RADO, OSOBNIK ODPOWIADAJĄCY RY­
SOPISEM JOHNOWI CLIFFORDOWI JE- 
DZIE W POCIĄGU NR 1 Z SANTA FE. 
PRZYJAZD DO LA JUNTA DZIŚ RANO, O 
4.15. POSZUKIWANY PRZEZ POLICJĘ 
BOSTONSKĄ ZA ZAMORDOWANIE ZONY. 
PROSIMY O WSPÓŁDZIAŁANIE Z ZAŁO­
GĄ POCIĄGU.

CHICAGO AMERICAN
. Drugi ,z rzędu, telegram brzmiał następują­
co:

S. M. KISER. KONDUKTOR, POCIĄG 
SANTA FE NR 1. DZIĘKUJEMY. CLIF­
FORD JEST POSZUKIWANY PRZEZ POLI­
CJĘ ZA ZAMORDOWANIE ŻONY. PROSI­
MY WSPÓŁPRACOWAĆ Z POLICJĄ W LA 
JUNTA. CZEKAMY NA DALSZE INFOR­
MACJE.

CHICAGO AMERICAN
Stenton umyślnie nie prosił nikogo o dzia­

łanie na własna rękę. Istniała tylko prośba o 
„współpracę”. Wszystko teraz zależało od 
potęgi sugestii. Mgła tajemnicy, wezwania do 
współdziałania były dla obu stron: konduk­
torów i policji potężnym bodźcem.

Zanim pociąg dotarł jeszcze do Santa Fe, 
już na maszyny rotacyjne schodziły stereo­
typy kolumn niedzielnego wydania „Chicago 
American” z krzyczącym tytułem: „CLIF­
FORD ARESZTOWANY!”.

Stenton, zesławszy materiał, usiadł wy­
czerpany na krześle. I wtedy przyszła mu do 
głowy straszna myśl. CO BĘDZIE, JEŚLI O- 
kaZe się, Ze to jednak nie clif­
ford, TYLKO KTOŚ INNY? Stenton 
zmartwiał. Przeklęty dziennikarski pośpiech 
i dziecinna lekkomyślność!

W tym samym momencie jednak zadzwonił 
telefon. Usłyszał głos Johnstona. — Stenton, 
chłopie, bomba dla was! Clifford aresztowany 
w La Junta! Gdzie go poniosło... Chciał na­
wiać z pociągu, ale policaje z Colorado za­
trzymali go w ostatniej chwili. Już wszystko 
wyśpiewał. Podam teraz tę wiadomość dalej 
do „Chicago Express”, „Illinois Daily”...

— Całuj psa w nos — pomyślał sobie we­
soło Stenton. — Rychło w czas!

KONIEC.
Przełożył

LESZEK MARUTA

Oto rozmowy, które prze­
prowadź:! przedstawiciel „Zda­
rzeń" z trzema sekretarkami.

PRZEDSIĘBIORSTWO BU­
DOWNICTWA MIEJSKIEGO 
— KRAKÓW NOWA HUTA. 
ROZMÓWCZYNI: SEKRE­
TARKA DYREKTORA PANI 
STANISŁAWA.

— Czy lubi pani swoją pra­
sę?

— Bardzo. Mam bardzo do­
brego szefa, który upale prze­
kazać swoje żądania szybko i 
precyzyjnie.

— Jakie sprawy załatwia 
pani dla dyrektora?

— Korespondencję, odpisuję 
na listy: oczywiście dyrektor 
szkicuje mi odpowiedź, ja już 
to potem układam. Załatwiam 
interesantów przychodzących 

do dyrektora. Pracuję osiem 
godzin dziennie, ale czasem 
dłużej.

— Czy uważa pani swoją 
pracę za potrzebną, pożytecz­
ną?

— Skończyłam WSE i naby­
te tam umiejętności bardzo mi 
pomagają w prowadzeniu bie­
żących spraw dyrektora po­
ważnego przedsiębiorstwa.

KRAKOWSKI ZARZĄD 
APTEK. ROZMÓWCZYNI: SE­
KRETARKA DYREKTORA 
PANI MARIA PODGÓRZEC.

— Główne czynności? Prze­
de wszystkim muszę pilnować 
terminarza zebrań dyrektora. 
Raz na miesiąc odbywają się 
zebrania kierowników aptek, 
są również zebrania kolekty­
wów, czyli kierowników po­

szczególnych działów. Kores­
pondencja? Oczywiście. Mnó­
stwo korespondencji.

— Czy lubi pani swoją pra- 
cę?

— Bardzo, ponieważ jest u- 
rozmaicona. Wie pan, — jest 
w pewnym sensie podobna do 
pracy dziennikarza. My też się 
spotykamy codziennie z dzie­
siątkami osób, które mają ró­
żne swoje sprawy do załatwie­
nia.

— Z pewnością denerwują 
panią telefony...

— Owszem, odrywają, od 
bieżącego toku zajęć, ale o- 
statecznie to też jest nasze za­
jęcie: przerywać tok zajęć mo­
że nam każdy, bo przecież my 
jesteśmy od tego.

ZAKŁAD KOKSOCHEMICZ­

NY W NOWEJ HUCIE, ROZ­
MÓWCZYNI: SEKRETARKA 
KIEROWNIKA ZAKŁADU 
BARBARA KUŹNIAR.

— Co pani robi?
— Kawę, bardzo dobrą. Her­

batę również bardzo dobrą. 
Rozdzielam uśmiechy w kolo.

— A co pani robi tak nie 
schematycznie? •

— Prowadzę właściwie cały 
sekretariat zakładu. Mnóstwo 
mam korespondencji, na ma­
szynie przepisuję ,tylko doku­
menty o szczególnej wadze, 
pracy mam dużo ale jestem 
z niej zadowolona. Panuje 
przekonanie, że sekretarki dy­
rektorów niezbyt się przemę­
czają. Na 'naszej głowie znaj­
duje się w ciągu paru godzin

ułożenie terminarza spotkań 
dyrektora, napisanie 20 kores­
pondencji, (nomenklatura fa­
chowa!) zapisanie poleceń 
15—20 dziennie, podłączenie 
3—4 rozmów międzymiasto­
wych, sprawdzenie list po 
szczególnych pracowników,
mających coś do załatwienia, 
skierowanie odpowiednich
pracowników w ilości 8—10 
do odpowiednich wydziałów 
dyrekcji.

— Jakie ma pani wykształ­
cenie?

— Skończyłam wydział dzien­
nikarski.

— Teraz zrozunrałem, dla­
czego pani ze mną tak świet­
nie wywiad przeprowadziła.

GD



Przygedy szarych ludzi
• MIAŁEŚ NA PEWNO NIEJEDNĄ 

CIEKAWĄ PRZYGODĘ W 
SWOIM ŻYCIU.

• JEŚLI BYŁA NAPRAWDĘ IN­
TERESUJĄCA, PODZIEL SIĘ 
NIĄ Z CZYTELNIKAMI „ZDA­
RZEŃ”.

• ZYSKASZ SŁAWĘ i NAGRODĘ 
W KONKURSIE „ZDARZEŃ”.

Poczta

Nie trzeba być koniecznie Hilarym i Ten- 
singiem, czy Henrykiem Poirot, asem lotni­
ctwa, czy wielkim podróżnikiem, Ernestem 
Hemingwayem, czy Olgierdem Budrewiczem 
_  by przeżywać przygody. Oczywiście są lu­
dzie, którzy niejako zawodowo zajmują się 
przeżywaniem przygód, ale w mniejszym za­
kresie czynią to i amatorzy, często nawet 
wbrew własnej woli.

Każdy z nas miał w swoim życiu choćby 
jedno mniej lub więcej dziwne zdarzenie, 
mniej lub więcej sensacyjne przeżycie. Takie 
właśnie, które zamierza po latach opowiadać 
wnukom zgromadzonym przy kominku (oczy­
wiście elektrycznym) a na razie opowiada zna­
jomym, lub kolegom zgromadzonym przy 
„ćwiartce”. Życie jest bogatsze od fantazji i 
wyobraźni najbieglejszych nawet autorów 
sensacyjnych powieści i opowiadań.

Redakcja nasza postanowiła więc rozsze­
rzyć grono słuchaczy Waszych opowiadań, 
ogłaszając nieustający konkurs pod hasłem

„PRZYGODY SZARYCH LUDZI”

Kto zechce wziąć w nim udział, niech opisze 
taką swoją przygodę i prześle na nasz adres. 
Jeśli będzie rzeczywiście ciekawa, zamieści­
my ją w powstającej dziś stałej rubryce

„PRZYGODY SZARYCH LUDZI"

Najciekawsze przygody premiowane będą 
nagrodami. Formy opisu mogą być różne: je­
śli ktoś nie czuje się literacko uzdolniony, 
może poprzestać na suchym faktograficznym 
opisie. Najważniejsze jest, by zdarzenie było 
autentyczne.

Pod nazwą przygoda rozumiemy nie tylko 
jakieś bohaterskie wyczyny. Mogą to . być 
również zdarzenia zabawne, lub takie, w któ­
rych opowiadający zachował się wcale nie po 
bohatersku, byle by były naprawdę ciekawe 
i niecodzienne. Rzecz jasna, że jeśli „boha­
ter” opowiadania będzie sobie tego życzył, 
zachowamy jego nazwisko, a także inne bliż­
sze, dane w tajemnicy. Możecie nadsyłać też 
swe wspomnienia anonimowo, lecz wtedy 
automatycznie rezygnujecie z ewentualnej 
nagrody.

CZEKAMY NA WASZE LISTY.

O „Bitwie 
pod Krakowem”

Od p. WŁADYSŁAWA 
STEBLIKA, mjr. dypl. b. o- 
fićera sztabu armii „Kra­
ków” otrzymaliśmy nastę­
pujące pismo:

„Składam Zdarzeniom 
najserdeczniejsze gratula­
cje za zamieszczenie arty­
kułu „Bitwa pod Krako­
wem”. Przerwał on bo­
wiem dotychczasowe nie­
sprawiedliwe milczenie o 
armii „Kraków” — armii, 
która spotkawszy się za­
raz pierwszego dnia woj­
ny z największą pr?ewagą 
nieprzyjaciela, pccnimo 
trudnych warunków geo- 
strategicznych, nie dała się 
w pierwszej bitwie znisz­
czyć lecz rozsądnym dzia­
łaniem uratowała siebie i 
uchroniła od zniszczenia 
Kraków i dalej bez dnia 
wytchnienia w walce do 
20 IX ofiarnie zmagała się 
z przeważającym wrogiem, 
wykonując tym samym o- 
trzymane zadania osłony 
południowego skrzydła ca­
łego polskiego frontu aż do 
zakończenia kampanii.

Miło mi, że wreszcie w 
XX rocznicę kampanii 
wrześniowej należycie oce­
niono i dano temu publicz­
ny wyraz.

Łączę dla Redakcji wy­
razy wysokiego szacunku 
i poważania.

Na zdjęciu wręczenie jednej z nagród w 
Konkursie Turystyczno-WLosennym Komi­
sji Turystyki i Przyrody LPŻ oraz reda­
kcji Zdarzeń. Od lewej kierownik Reda­
kcji red. Adam Holłanek i przedstawiciel 

Komisji p. Iseppy.

POZIOMO: 1. Imię królów nie­
mieckich i cesarzy rzymskich, 6. 
Myśliwska nazwa zająca, 11. 
Związek chem. metalu z węglem, 
służący do wyrobu ecetylenu, 13. 
Oprawa obrazu, 14. Olejek różany, 
15. Miesiąc wielkiego postu u ma­
hometan, 17. Określenie strefy o- 
kupacyjnej w Niemczech, 18. Mia­
sto w południowej Turcji, 19. Tłu­
czeń kamienny używany do budo­
wy nawierzchni drogowej, 22. Je­
dnostka miary gruntu, 23. Tysiąc 
watów, 25. Podstawowa jednostka 
klasyfikacji, 27. Spółgłoska fone­
tycznie, 28. Rodzaj żupy, 30. Dwu­
kołowy wóz używany przez noma­
dów, 33. Bezodpływowe słone je- 
2joro w ZSRR, 35. Małe pole, ob­
siany kawałek gruntu, 36. Kobie­
la ograniczona i próżna, 37. Ko­
lorowy pasek na czapce wojsko­
wej, 38. Zgiełk, zamieszanie, har- 
mider, 40. Machiny średniowiecz­
ne do rozbijania murów oblega­
nych twierd, 41. Uczeń J. Matej­
ki, współtwórca „Panoramy ra­
cławickiej”.

PIONOWO: 1. Inaczej: sposob- 
ność, okoliczność, 2. Członek ro­
dziny w języku dziecięcym, 3. 
Rów łączący dwie linie okopów, 
4. Ozdoba ściany, 5. Symbol chem. 
niklu, 7. Miasto w zachodniej Ru­
munii, 8. Wskazówka postępowa­
nia, 9. Zakładnik wzięty dla pew­
ności dotrzymania umowy, 10. 
Wyborowy gatunek cukru trzci­
nowego, 15. Rekwizyt strażacki,
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W sprawie akcji 
harcerzy 

w Bieszczadach
Związek Harcerstwa Pol­

skiego Komenda Chorągwi 
Krakowskiej przesyła nam na­
stępujące wyjaśnienie:

Dziękując uprzejmie za za­
interesowanie się „Zdarzeń’* 
odkrytymi przez naszych har­
cerzy księgami i starodruka­
mi w Bieszczadach, pragnie­
my wyjaśnić pewne nieścisło­
ści. Kościół w WołkowyŁ, 
gdzie znaleziono księgi i sta­
rodruki, nie jest czynny lecz 
w pewnym sensie to obiekt 
opuszczony i stąd zapewne 
znajdujące się na strychu 
wspomnianej wieży zabytkowe 
księgi pozostawały bez odpo­
wiedniej opieki i ochrony. W 
żadnym wypadku przy zabez­
pieczaniu zabytkowych dzieł 
nie napotkaliśmy na jakąkol­
wiek niechęć pewnych osób 
kompetentnych z tamtego te­
renu lecz przeciwnie harcer­
ska akcja wyszukiwania i 
bezpieczania zabytków, opusz­
czonych dzieł sztuki ludowej 
itp. dokonywana była w po­
rozumieniu i z pełną aprobatą 
zarówno lokalnych właściwych 
czynników urzędowych jak i 
miejscowej ludności.

Materiały związane z odna­
lezionymi przez harcerzy za­
bytkami są obecnie przedmio­
tem zainteresowania ze stro­
ny naukowców różnych spe­
cjalności.

premie!

Czytelnicy ocentelą »Ztazenia«
Zwróciliśmy się do naszych 

Czytelników z prośbą, o nad­
syłanie swojej oceny o na­
szym piśmie. Ocena ma być 
krótka, ograniczać się do wy­
mienienia poszczególnych po­
zycji i zaznaczenia w ja­
kim stopniu -dana . pozy.-,;, 
cja w bieżącym numćrze 
„Zdarzeń” wzbudziła zainte­
resowanie. Ponieważ nasza 
prośba wywołała żywy od­
dźwięk, postanowiliśmy wśród 
nadsyłających ocenę rozloso­
wać .co tydzień od 2 do 5 ksią­
żek w zależności od ilości na­
desłanych ocen.

Aby brać udział w losowa­
niu, wystarczy na kartce pa­
pieru wypisać poszczególne 
pozycje a obok nich krótkie 
uwagi np. 1. przeczytałem je­
dnym tchem. 2. przeczytałem z 
dużym zainteresowaniem, 3. 
przeczytałem artykuł bez spe­
cjalnego entuzjazmu, 4. arty­
kuł jest zdecydowanie nudny, 
5. artykuł nie powinien poja­
wić się w piśmie.

Określenia mogą być oczy­
wiście inne, a skala ich o wie­
le szersza. Nadsyłane uwagi 
pozwolą nam zorientować się 
w zainteresowaniach naszych

Czytelników, w ich gustach i 
upodobaniach. Sądzimy, że tą 
drogą wytworzy się jeszcze 
ściślejsza więź i pozwoli nam 
coraz lepiej redagować pismo.

W bieżącym tygodniu wylo­
sowali premie następujący 
czytelnicy:

1. ANDRZEJ ORSZAŃSKI, 
Kraków, Różana 19.

2. JADWIGA SASIN, Lu­
blin, ul. Wesoła 21/23 m 1.

3. STANISŁAW KALINKA. 
Belczna, p. Łobez, Szczecińs­
kie.
PRZYZWYCZAIŁAM SIĘ DO 

ZDARZEŃ...
Jestem stałą czytelniczką 

tygodnika „Zdarzenia”. Przy­
zwyczaiłam się do nich jak pa­
lacz do papierosa, gdyż wyda­
jacie je bardzo ciekawie. Nie 
proszę o żadne zmiany, tylko 
oby tak dalej. Co do oceny mgr 
Ireneusza Terleckiego z nr 38 
w sprawie pierwszej strony, 
powiedziałabym: dosyć kocia­
ków w innych tygodnikach. 
Poproszę o kocurów, są tak sa­
mo przystojni.

BRONISŁAWA SMOLAGA 
Siemianowice Sl.

ul. Kilińskiego 4 m 59

16. Sułtanat w północno-zachod­
niej Afryce, 20. Inaczej, ironicz­
nie: co znowu?, 21. Tytuł niektó­
rych panujących książąt niemiec­
kich, którzy mieli prawo wybie­
rania cesarza, 24. Urządzenia, me­
chanizmy, 25. Naszyjnik żelazny 
do duszenia zbrodniarzy, stoso­
wany dawniej w Hiszpanii. 26. 
Pozostałość po skrystalizowaniu 
cukru, używana jako pasza dla 
bydła, 27. Pokrywa metalowa o- 
chraniająca silnik samochodowy, 
29. Figura w kartach, 31. Wyspy 
na Morzu Banda, 32. Duże naczy­
nie drewniane, 34. Imię męskie, 
zdrobniale, 39. Inicjały autora 
„Hamleta”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR 39

POZIOMO: 1. stopa, 6. Graham, 
12. zębata, 14. udana, 15. aparat, 
16. talar, 17. nawa, 18. eremita, 
20. Skawa, 22. AN (A. Necel), 23. 
NOT, 24. Ares, 26. gal, 27. San, 
29. fama, 32. tam, 33. pe, 34. obo­
ra, 37. atawizm, 40. Atos, 41. Sy­
naj, 42. parada, 44. arara, 45. Ory- 
wał, 46. katary, 47. Styka.

PIONOWO: 1. szansa, 2. tępak, 
3. obawa, 4. parawan, 5. Ata, 7. 
ruten, 8. Adam, 9. Halina, 10. A- 
natol, 11. Marat, 13. Ate, 19. ra­
sa, 21. ar, 25. Efez, 26. gabaryt, 
27. satyra, 28. amanat, 30. MO, 3L 
hasała, 32. tasak. 33. pijar, 35. o- 
tawy, 36. rodak, 38. wara. 39. MPO, 
43. ars.
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Nagrody do odebrania
Powiadamiamy, że są do oaebrania nagrody w KON­

KURSIE wIOSENNO-TURYST YCZNYM. Zaznaczamy, że nie 
możemy wysłać pocztą termosów w obawie, by nie ule­
gły. zniszczeniu. Poza tym brak nam adresu p. BARBA­
RY CZAPKIEWICZ (aparat fotograficzny). Drugi aparat 
wygrała p. ADA KRUPA, Kraków 18 stycznia 21 i dotych­
czas nie odebrała. Nie posiadamy adresu p. KRYSTYNY 
KORAB (plecak).

Prosimy o odbiór termosów w Krakowie przy sposobności 
pobytu lub przez drugie osoby p. ANTONIEGO IMIEL­
SKIEGO (Bielsko, ul. Mickiewicza 16/13 (termos), p. MIECZY­
SŁAWĘ STOKŁOS0WNĘ Z Oświęcimia (termos).
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Kto wylosował nagrody książkowe w krzyżowca
1. GERTRUDA SADOWSKA, TOruft^ 

Moniuszki 37a.
2. WACŁAWA MILCZAREK, Łódź, Ki­

lińskiego 124.
3. JANINA MROWEC, Jarosław 3 Maja 

52.
4. ZOFIA GŁOWACKA, Gliwice, Ul. 

Nowotki 36 m 5.
5. ADOLF LUDWIK, Kombornia Wl, 

pow. Krosno nad Wisłokiem.
6. ANTONI MATUSIAK, Szczecin, ul. 

Śląska 40/19.
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KRYSTYNA MORAWSKA, 
Kraków, Worcela 12. Piosenka 
„Rancho Teksas” pójdzie w 
„Zdarzeniach” w nieco póź­
niejszym terminie.

GRONO UCZENNIC, Kra­
ków. Waśzą prośbę spełnimy. 
„Komu piosenka” Jest przewi­
dziana.

EMIL BIELA, Myślenice, 
Jordana 5. Tematy zgłoszone 
przez Pana są interesujące. 
Nie wiadomo jednak, jak bę­
dzie wyglądało opracowanie. 
Prosimy na próbę przesłać je­
den z tematów,

UWAGA!
Zmiana numeru 
telefonu redakcji

„ZDARZEŃ” 
NOWY NUMER

202-13 
(bezpośredni).

Drugi telefon po- 
zostaje bez zmian 
235-60 (centrala), 

wewnęfrzny 39.

Kącik foto­
graficzny

BRUNON PISULA 
Kraków, Wrzesińska 4/1 
Zdjęcie rybaka md je­
ziorem najlepsze. Dzieci 
z sarenką miłe. Trzecie 
najsłabsze.

TATIANA PAWŁĘGA, 
Wadowice. Sobieskiego 
4. Prosimy o nadesłanie 
powiększenia pary mię­
dzy drzewami i sylwetki 
kobiety na tle morza.

JERZY PRZYBYLSKI, 
Nowa Huta B 31/ś. 
Wszystkie cztery zdjęcia 
interesujące. Krajobra­
zy również wchodzą w 
zakres Konkursu.

MIECZYSŁAW JASIŃ­
SKI, Kraków, Długa 32. 
Tematycznie odpowiada­
ją Konkursowi. Techni­
cznie słabe.

JADWIGA MUSZYŃ­
SKA, Kraków, Pędzi- 
chów 15. Są to pierwsze 
tego typu zdjęcia i dla­
tego tym cenniejsze. 
Przedstawiają dziwy 
przyrody. Szkoda tylko, 
że nie w powiększeniu 
(13X18) i technicznie sła­
be. Zapewne wykony­
wane w jednej z firm 
fotograficznych.

TADEUSZ F3LTYN, 
Gdynia, Węglowa 13/L 
Dziękujemy. Zdjęcia są 
wysoce artystyczne i o- 
ryginalne.

Obok reprodukuje­
my zdjęcie J. LASZ- 
KIEWIGZA, Kra­
ków, Kremerowska 
10/4, poniżej zdjęcie 
JÓZEFA GAWŁA, 
Tarnów, Wałowa 33.

ZBIGNIEW POLfZlO, 
Jaworzno, Działkowa 6. 
Zdjęcia tematycznie me 
odpowiadają Konkurso­
wi.

T. ADAM MUSIAŁA, Wrocław, Włod­
kowica 15 m 20.

8. JANINA WOJCIECHOWSKA, Lano* 
korona, ul. Jagiellońska 167 pow. Wa* 
dowice*

9. TEODOR NOWAK, Tarnów 2, Czy­
szów 98.

10. KRYSTYNA MARKUSÓW A, Kra­
ków, u»l. Sobieskiego 4/11.

11. PAWEŁ WESTRYCH, Kraków, ul$ 
Szlak 13/5.

12. JERZY TURANT, Katowice, Fran­
cuska 59a m 11.

13. L. DEDO, Kraków ul. Wlślna 10.
14. MELANIA WEBER — SŁONECKA, 

Kraków, Smoleńsk 43/3.
15. JERZY HORAWA, Kraków, ul, 

DietSa 5/14.

UWAGA! CO TYDZIEŃ LO­
SOWANIE PREMII KSIĄŻKO­
WYCH.

„Zdarzenia”. Ilustrowany tygod­
niowy magazyn „Gazety Krakow­
skiej”. Kraków, ul. Wielopole 1, 
III p., tel. 235-60 (centrala) i 203-67 
(bezpośredni). Redaguje zespół w 
składzie: redaktor Adam Holłanek, 
sekretarz redakcji Stanisław Peters, 
grafik Stefan Berdak.

Krakowskie Wydawnictwo Praso­
we RSW Prasa, Kraków, ul. W'iślna 
2. Warunki prenumeraty: miesięcz­
nie 6 zł, kwartalnie 18 zł, półrocznie 
36 zł, rocznie 72 zł. Prenumerato 
przyjmuje „Ruch”, urzędy pocztowo 
i listonosze. Zgłoszenia na prenume­
ratę zagraniczną przyjmuje „Ruch”, 
Warszawa, Wilcza 46.

zdarzenia sir- 9



ŚWIETNA RADAMay Britt
Błękitny anioł 

nowa wersja filmu 
(w przedwojennej 
triumfowała Marle­
na Dietrich) z zna­
ną w Polsce aktore- 
czką May Britt nie 
zachwyciła kryty­
ków. Chwalą zresztą 
przede wszystkim ta­
lent Curta Juergensa 
(na fotosie — w oku­
larach) o — May wy­
rażają się bardzo 
powściągliwie. Oto 
Britt w jednej ze scen 
obrazu.

Jeden 
znanych 
tów, chorujący osta­
tnio na żołądek, oraz 
skarżący się na inne 
bólowe dolegliwości, 
udał się nie do le­
karza sportowego 
lecz do sławnego in­
ternisty. Lekarz zba­
dał, zapisał receptę, 
a w końcu oświad­
czył: „Pan właściwie 
powinien intensyw­
nie uprawiać sporty. 
Za mało ma pan wy­
siłku fizycznego”.

z naszych 
lekkoatle-

<3

SKRZYNKA PRZED
BIAŁYM DOMEM

Wiceprezydent a- 
merykański Richard 
Nixon zezwolił na 
umieszczenie w po­
bliżu Białego Domu 
(siedziba prezydenta 
USA) skrzynki z na­
pisem: „Komu w 
1960 ' roku oddasz 
swój głos podczas 
wyborów prezydenc­
kich Nixonowi czy 
Rockf eller owi ? ”

„DEZERTER” 
CIEKAWY

Nasz polski film 
„Dezerter” cieszy się 
w Estonii wielkim 
powodzeniem. Kryty­
ka wyraża się o nim 
bardzo pozytywnie.

ZYCIE
NA PLANETACH

Na każde 42 gwia­
zdy oddalone od zie­
mi o 16 lat świetl­
nych — 3 powinny 
posiadać krążące 
wokół planety z wa­
runkami do życia po­
dobnymi do naszych. 
Tak sądzi wielu bar­
dzo poważnych uczo­
nych.

30 TYSIĘCY 
HEMINGWAYA

61-letni wielki pi­
sarz amerykański 
Ernest Hemingway 
lubi walki byków. 
Ostatnio obserwował 
tak'e walki w Hisz­
panii i we Francji. 
Za reportaż o tych 
walkach otrzymał w 
Life, czołowym dwu­
tygodniku USA — 30 
tysięcy dolarów.

ZABEZPIECZA SIĘ
Znany z hulaszcze­

go życia 23-letni an­
gielski książę Kenta 
został współwłaścicie­
lem wytwórni płyt 
gramofonowych. Dla 
reklamy wytwórnia 
nazywa się: „Pfłyty 
księcia Kenta”.

DZWONKI
W Alpach — tam­

tejsi górale skarżą 
się na turystów, że 
kradną krowom pa­
sącym się na halach 
— dzwonki. Ostatnio 
u grupy młodych tu­
rystów niemieckich 
znaleziono aż 25 
dzwonków skradzio­
nych krowom.

5T. Tadeusz Ślioiak 
r\»PaŁ Ubiłam ,

Melona c/ftedzieta

£

CZY ZNASZ. TEN FILM?

KONKURS FILMOWY
EKSPOZYTURY CWF I REDAKCJI „ZDARZEŃ"

Do końca bieżącego roku na ekra­
nach kin ukaże się kilkadziesiąt 
nowych filmów. Począwszy od nu­
meru z dnia 4 października do nu­
meru z dnia 1 listopada br. zamiesz­
czać będziemy po dwa zdjęcia z róż­
nych filmów — razem 10 scen.

Zadaniem uczestników konkursu 
będzie odpowiedzieć z których fil­
mów pochodzą dane zdjęcia, prze­

syłając rozwiązanie na jednym ku-

ponie, jaki zamieszczony zostanie 
przy ostatnich zdjęciach w nume­
rze z dnia 1 listopada br.

Wśród trafnych odpowiedzi rozlo­
sowane zostaną nagrody w postaci:

1. „Szarotka” <—■ radioaparat 
dwuzakresowy
2. walizka podróżna ’ skó­

rzana.

3. neseser
4 —10 wydawnictwa filmowe

W losowaniu biorą udział odpo. 
wiedzi nadesłane wyłącznie na ku­
ponie zamieszczonym w „Zdarze­
niach” dnia 1 listopada i nadesłane 
do redakcji (adres: Kraków, ul. Wie­
lopole 1) do dnia 8 listopada br. 
Wyniki konkursu ogłoszone zostaną 
w numerze z dnia 22 listopada br.

Warto naśladować

- ■■='.

W Heidelbergu 
wprowadzono dla 
prowincjonalnych pa­
cjentów — autobusy 
— sale operacyjne, w 
których wybitni chi­
rurdzy przeprowa­
dzają trudne opera­
cje. Samochodowa sa­
la zabiegowa zaopa­
trzona jest w najno­
wocześniejsze urzą­
dzenia. Warto by i 

nas zorganizować 
typu akcję pod

u
tego
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hasłem: wybitni le­
karze dla miasteczek 
i wsi. Rzucamy to 
hasło. Może rzeczy­
wiście udało by się 
uzyskać na razie 
choćby jeden auto­
bus i odpowiednio go 
wyposażyć. Co na to 
nasi Czytelnicy? Co 
na to lekarze? Po­
dzielcie się z nami 
swoimi uwagami nad 
tak na razie bardzo 
luźno rzuconym pro­
jektem.

Zespół Andrzeja Kurylewicza
Zsspół powstał w roku 1958 1 od razu zyskał sobie sympatię 

i uznanie szerokich rzesz melomanów, w 11. 1956 i 1957 zespół wziął 
udział w obu festiwalach jazzowych w Sopocie (m. in. doskonałe 
nagrania „Yest.erdays” i „Loyeless loye”). W roku 1957 Andrzej 
Kurylewicz, jako pierwszy muzyk jazzowy z krajów demokracji 
ludowej wyjeżdża na zaproszenie Radia Stuttgart do Niemiec za­
chodnich. W r. 1958 występuje w Danii, w roku 1959 wraz z całym 
zespoleni na Festiwalu w Wiedniu. Andrzej Kurylewicz, poza for­
tepianem (klasa prof. H. Sztompki) gra również na trąbce

Z repertuaru solistki 1 zespołu zamieszczamy obok melodyjną 
piosenkę Jerzego Kaszyckiego do słów znanego poety Tadeusza 
giiwiaka pt. „Zielona niedziela”, nadawaną wielokrotnie w „Rewii 
piosenek” Łucjana Kydryńskiego.

Precz z nogami
Kobiety wchodzące w skład amery­

kańskich sił zbrojnych stacjonujących 
w Berlinie zachodnim, nie będą obec­
nie mogły nosić szortów. Motywy: ko­
biety nie powinny zwracać na siebie 
uwagi i zwłaszcza w dni świąteczne 
nie powinny razić uczuć miejscowej 
ludności.

Zielona niedziela

ROCZHY KURS KOSMETYCZNY
DODATKOWE WPISY

przyjmuje
Zakład Doskonalenia Rzemiosła, 
KRAKÓW, ul. DIETLA nr 38, 
codziennie w godz. od 8—18, tel. 210-76.

i zespołu Andrzeja Kurylewicza 

Muzyka: JERZY KASZYCKI 
kamienicy

Z repertuaru Wandy Warskiej

Słowa: TADEUSZ SLIWIAK
Przed wysokim murem szarej 
gitary nasze grają, otwórzcie drzwi! 
My jesteśmy jasnym światłem tej ulicy 
pod wasze dachy sprowadzamy dobre sny.

Pośród szarych ścian sznury koszul schną, 
mija dzień za dniem, w oknach szare szkło. 
A nad miastem wysoko, tak wiele obłoków 
zwiastuje znowu deszcz.
Ale kiedy wiatr spłoszy kłęby chmur, 
barwnie w słońcu lśni domów naszych mur 
i po całym wnet mieście ptak z parku obwieść, 
wiosenny pierwszy dzień.

Rozkwitają bzy pachnące, 
pachnie bzami ciepły maj. 
Zakochani się dzielą zieloną niedzielą, 
wplatając we włosy wiatr.
I gałązkę za gałązką 
jak do ślubu stroi maj 
W liściach ptasi śpiew dźwięczy, to pora zaręczyn, 
więc serce mi swe daj!

Hojnie ześle noc księżycowy blask, 
nie poskąpi nam wiosna swoich łask, 
więc bądź przy mnie najbliżej, 
chcę słyszeć, że kochasz mnie 
kochasz 

kochasz mnie 
kochasz mnie

kocham Cię...

AKTUALNĄ PIOSENKĘ „ZDARZEŃ” NADAJE KRAKOWSKA ROZGŁOŚNIA POLSKIEGO RADIA W 
KAŻDĄ SOBOTĘ O GODZ. 18, i KAŻDY PONIEDZIAŁEK O GODZ. 12.25.
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to zdobycz wieków. Sporządzona we­
dług oryginalnej recepty kolońskiej 

z roku 1862.
WODA KOLOŃSKA „PRASTARA" 
odznacza się przyjemnym i orzeźwia­
jącym zapachem cytrynowo-poma- 
rańczowym. — Dzięki swej wysokiej 
jakości uzyskała w roku 1959 na 
Wiosennych Targach Krajowych w 

Poznaniu „Zloty Medal".
Producent: Fabryka Kosmetyków
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